
Nr. 02. Bok YH. Lwów, Piątek 7 lutego 1902. Wydanie popołudniowe.

C eny  p r e n u m e ra ty  
We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,
za d w u r a z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii; 
rocznie 26 K. 40 h. $ 2̂ K. 00 3i.
kwart. 6 K 60 h. \ Wysyłką 8 K. 00 h, 
miesięcz. 2 K. 20 h. | poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 haL wychodzi 2 razy dziennie*

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego m iejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
.Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  t. p. pry w. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
bzem pismem liczą się podwójnie. 

Ceny oddzielnych Numerów:
Kr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Kr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
n a  „ S ło w o  P o ls k ie " .

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mieś. 

kor. kor. kor.
we Lwowie . .
— z 2 razową dostawą do domu 
z 1 razową wysyłką poczt, 
z 2 razową „ „

2 4 * -
31*20
2640
32'—

6-— 2 * -  
T-80 2*60
660  2-20 
8 ' -  2-70

Dia swych abonentów uzyskało „S łow o  P o l-  
skie“ znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskiej"
wydawanej w  Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego

„llustracya Polska44 zamieszcza tylko w łasne ilustracye 
z życia narodowego, z w ażnych wypadków  dnia i repror 
a. koye dzieł sztuki.

„llustracya Polska44 zawiera dw ie powieści i nadzw y­
czaj bogaty materyał aktualny. Do literackiego działu po­
zyskane są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.

„llustracya Polska4* jest jedynem ilustrowanem polskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego'’4 mogą otrzymać 
„llustracyę Polską44 za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Prenumerata za „Słowo PoIskie“ z „Hustracyą Poiską“
wynosi rocznie

kor.
kwart.

kor.
9 * -  

10*80 
9-60 

11*—̂

mies.
kor.
3 —
360
3-20
3*70

we Lwowie . * . 36*—
— z 2 razową dostawą do domu 43*20
z 1 razową wysyłką ppezt. 38*40
z % razową „ „ 44* —

Wszystkim, którzy nadeszła przedpłatę na luty 
wprost do naszej administracji, dostarczymy początku  
powieści: „Rok 1809".

Administracya „Słowa Polskiego44 we Lwowie.

„ K r y t y k a *4
niesięcznik, pośw ięcony sprawom społecznym, nauce i sztuce. 
W  r. 1891 drukowali w  „Krytyce44 prace sw oje, prof. Odo 
Bujwid, Jerzy Brandes, W . Budzynowski, Leo Belmont, dr. 
H. B iegeeleisen, Bronisław Biegelolsen, prof. Piotr Chmielow­
ski, A- Chołoniewski, Dr. Z. Daszyńska-Goiińska, Ignacy 
D aszyński, D-Mol, B. Elmer, W. Feldman, prof. Dr. L. Gum- 
plowicz, Dr. K. Górzycki’ Włodz. Jarosz, Marya Konopni­

cka, Jan Kasprowicz, \v .  M Kozłowski, L. Kulczycki, Tad. 
Kończyński, Dr. K. Kreuz, E. Libański, E. L eszczyński, 
Adam Łada, Tad. Miciński, F. Mirandolle, Dr. J. W. Mar- 
chlewki, A. Niemojewski, A. Nowaczyński, Wł. Orkan, Ostap 
Ortwin, M. Olszewski, St. Przybyszew ski, J. Piętrzycki. 
W łodz. Perzyński, St. Rossowski, J. Ruffer, Dr. J. R osz­
kowski, W  Reger, Sewer, J. Sten, L. Staff, T. Sobolewski, L. 
Szczepański, M Szukiewicz, Kaz. Tetmajer, Włodz. Tetma­
jer, Dr. J. Teicher, Dr. C. Trylowski, Wt. W enkie, Dr. Wł, 
W itwicki, Dr. L. W inierski, G. Zapolska, M. Zaruski, H. 
Zbierzchowski, Stefan Żeromski i w. i.

Nazwiska te starczą za program. W sparta o tych 
współpracowników, oraz o św ieże siły  pisarskie, „Krytyka44 
zapełnia dotkliwą lukę w  naszem społeczeństw ie, będąc 
j e d y n y m  postępowym miesięcznikiem  społecznoditerackim  
w Galieyi.

Prenumerata wynosi rocznie 12 kor., 12 mai?., 14frcs.; 
kwartalnie 3 kor., 3 mar., 3'50 frcs.

Adres redakcyi i adm inistracji: 1170
„Krytyka". Kraków, u!, jlad Rudawą 17

Holenderska interwencya.
Haagski telegram onegdajszy rozwiał ostate­

cznie wszystkie wątpliwości, jakie jeszcze miano co 
do sposobu i ostatecznego celu holenderskiej inter­
wencji. Obecnie wiadomo już autentycznie, że rząd 
holenderski ogromnie skrupulatnie unikał wszystkie­
go, coby w Londynie mogło uchodzić za chęć mie­
szania się do sprawy, i ograniczył się jedynie do 
zwracania uwagi gabinetu londyńskiego na to, że 
zupełnie izolowana pozycya Boerów w południowej 
Afryce uniemożliwia im porozumienie się ze swoimi 
zastępcami w Holandyi. Wobec tego więc t. zw. 
„interwencja" Holandyi polega po prostu na zapy­
taniu rządu ang ie lsk ie j, czy nie uważałby za wska­
zane, aby bawiący w Europie przedstawiciele Boe­
rów mogli się swobodnie udać do Afryki, celem po­
rozumienia się z tamtejszymi wodzami boerskimi 
w sprawie ewentualnych propozycyj pokojowych.

Odpowiedź Anglii zawiera bez porównania wię­
cej charakterystycznych momentów, niż nota holen­
derska. Po formalnym wstępie, w którym wyrażono 
uznanie dla humanitaryzmu Holandyi, oświadcza ga­
binet londyński, że o ile z jednej strony pełnomo­
cnictw i kompetencji obecnych przedstawicieli Boe­
rów za wystarczające uznać nie może, o tyle z dru­
giej nie ustąpi nigdy z raz zajętego stanowiska bez­
warunkowego niedopuszczania jakiejkolwiek postron­
nej interwencyi.

Jeżeli jednak bawiący w Europie reprezentan­
ci Boerów chcą od Anglii otrzymać żelazne listy,

Na str. 9 i 10 tygodnik ekonomiczny : 
„Przegląd giełdowy44, „Przepisy o pomorze 
nierogacizny

„Francya za 6 0 0  la t4',
Fejleton: „Wrogie sztandary44 E. Dau­

d eta  (ciąg dalszy).

R o k
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez

Wacława Gąsiorowskiego.

35 (Ciąg dalszy).

Właściciel zajazdu podszedł do najbliższego 
stołu i rzeki oschle.

Moópanowie daru ją !.,. Zamykamy!.., Nie 
fha ognia... nie ma piwa!... Noc!... I  nam się spo- 
Q«ynek należy!

Mieszczuch, do którego się był gospodarz zwró- 
6lł> zmrużył drwiąco lewe oko i wycedził przez 
*ęb y.

— Ejże!... A  jakbym się zawziął? 
ee — banowi w głowie?... Patrzcież, okienni- 

^sunięte... Bądżźe aoan wyrozumiałym... Konsen- 
® mam! Niechby magistraccy postrzegli, do tłó- 
Waozeitfa by mnie wzięli!
L. ^  No, a naszego tłómaozenia się boisz? — wtrą- 

Pogardliwie siedzący przy sąsiednim stole męź- 
yzna. O-ośoie wybuohnęli śmiechem. Gospodarz ro- 

?©jrzał się niepewnie po izbie i łagodząc odezwanie
AT a'̂ V 4*

-y  Mod panowie!... Dalipan... niepodobna!... 
aciez, zamknięte.,, światła nie staje!... Czasi

— Prawda, że czas! — zaskrzeczał rudy drab.
— Więc do roboty! —— huknął dźwięczny głos.
Goście porwali się z za stołów. Trzech z nich

powaliło na ziemię gospodarza — trzech innych rzu­
ciło się na babę i pacholika. Zanim który z napa­
dniętych zdołał pomyśleć o obronie lub ucieczce, 
leżał już związany na ziemi. Gospodarz wił się i 
szamotał.

*— No, dosyć tych ceregieli! -— rozkazywał 
jeden z napastników. — Brać go na stół i do rze­
czy! Kuba!... Cyganek!

Gospodarza ułożono na szynkwasie. W ręku 
Cyganka błysnął nóż. Właściciel zajazdu podniósł 
błagalnie oczy na pochylonego nad nim zbira i za­
trząsł się.

— To... waszmość... waszmość... panie Zabiel­
ski — wybełkotał.

— Poznajesz mnie? Temci lepiej! — odparł 
zimno pan Tadeusz. — Łatwiej trafimy do ła d u !... 
Gdzie Rudzki?

— Nie wiem! — jęknął gospodarz. — Nie 
znam!...

— Mów prawdę!,.. W  której izbie?.,. Dom ca­
ły przetrząśniemy!

— Nie wiem.
—- Cyganek! Bierz się do niego!
Zbir podrzucił nóż, błysnął ostrzem nad głową 

właściciela i przyłożył mu do gardła.
— Odpowiadaj! — groził Zabielski.
— Nie... nie...
Cyganek pociągnął ostrzem. Krew trysnęła.
— Litości!... Zaklinam was!...
— Mów, mów prawdę!
— Jest — wyszeptał z trudem mordowany. — 

W  korytarzu na pierwszem piętrze.
— Puśćcie g o ! Za mną teraz! Brać światło! — 

rozkazywał Zabielski. — Karaś na dole, na straży!
Zbiry podążyli za panem Tadeuszem. Nie upły­

nęło dwóch pacierzy, gdy Rudzki leżał skrępowany

to mogą się w tej sprawie bezpośrednio zwrócić 
do rządu londyńskiego, który rozstrzygnie, o ile 
naprowadzone przez proszących motywa są wystar­
czające.

Rząd angielski — powiedziane jest dalej wstre- 
szczonej nocie — nie zauważył, aby europejscy de­
legaci Boerów wywierali jakikolwiek wpływ na do- 
wódzców swych ziomków w Afryce. Przeciwnie, rząd 
angielski jest zdania, że wszystkie potrzebne koni- 
petencye i pełnomocnictwa posiadają Stejn i Schalk 
Burger i że byłoby o wiele skuteczniej, gdyby wo­
dzowie boerscy zwracali się wprost do Kitchenera, 
który dawno już otrzymał wskazówkę, aby wszelkie 
ewentualne przedłożenia pokojowe ze strouy dowód­
ców boerskich bezzwłocznie przesyłał do Londynu.

Ponieważ zaś rząd angielski postanowił nie­
odwołalnie przeprowadzić rokowania pokojowe, nie 
w Europie, lecz w Afryce, dlatego projektowana przez 
Hoiaudyę podroż europejskich delegatów Boerów do 
Afryki odroczyłaby pożądane rozpoczęcie kroków po­
kojowych co najmniej na trzy miesiące.

Ogólnie rzecz biorąc, nie robi odpowiedź An­
glii wrażenia szorstkiej nieugiętości. Przeciwnie, 
z całego tonu tej odpowiedzi przebija niekłamana 
chęć rozpoczęcia układów i skonstatowanie tego fa­
ktu jest jedynym pozytywnym, ale też bardzo wa­
żnym rezultatem całej, przez Hoiaudyę zainicyowa** 
nej akcyi.

Potrzeba umieć tylko czytać mi d -y wierszami. 
Wszak Anglia nie załatwiając wniosła holenderskie­
go'co do listu żelaznego dla europej ki li delegatów 
Boerów, lecz domagając się, aby oni a ii listów ta ­
kich zażądali, postępuje logicznie, po; ;e vaż nie chce 
nawet pod tym względem dopuszczać do obcej in­
terwencyi. Jeżeli zaś Holandya udzielenia tych li­
stów Anglii doradzała, to.uczyniła to niewątpliwie 
w przekonaniu, że delegaci boerscy powróciwszy do 
Afryki, będą mogli przekonać tamtejszych dowód­
ców, iż ani od Europy, ani od Ameryki nie mają 
się czego spodziewać, co znowu mogłoby skutecznie 
oddziałać na walecznych obrońców boerskiej nieza­
wisłości.

Wobec stanowiska jednak, jakie w tej sprawie 
zajęła Anglia, jest wielka kwestya, czy delegaci bo­
erscy zdecydują się na to upokorzenie i zwrócą się 
wprost do Anglii z prośbą o wolny przejazd do 
Afryki, tera bardziej, że w całej tej sprawie obie 
strony wyrażały sporą dozę dumy.

w izbie na dole. Napad odbył się tak szybko, że 
Dyzma nie miał czasu opamiętać się, w czyje dostał 
się ręce. A postrzegłszy dziko wykrzywioną twarz 
Kuby, nabrał otuchy i ozwał się.

— Cóż wy zuchy, ludzi spokojnych napastuje­
cie ? O co wam idzie? Zaprzestańcie tych głupich 
gwałtów!... Dwieście dukatów wykupu... no i wszy­
stko, co mam przy sobie !

Zabielski roześmiał się szyderczo. Rudzki 
zbladł.

— Nie poznajesz mnie... mości Dyzmo?
— A... to tv?... Co wyrabiasz?... Oszalałeś?...
— Chciałbym z tobą porozmawiać.
— O co ci chodzi? Żywisz urazę?
— Nikczemniku!... Strzeż się, lada czego nie 

powiadaj, bo język wyrwać ei każę!
— Mordować chcesz?
— Nie, tylko się z tobą skwitować.
— Myślałem, że już kwita dawno z nami. Jam 

ci w drogę nie wchodził!... Tyś mnie napadł raz i 
drugi!

— Gdzie masz papiery?
— Słuchaj, porzuć dziwactwa. Żądasz, dam ci 

okup! Parol, że cię nie zobaczę... Zejdźmy sobie 
z drogi! Co tobie z tego ?

— Pytasz się jeszcze?... A moja hańba?.,. Ro* 
zumiesz? Wziąć ją  musisz odemnie. Ja  ci pokażę, 
kto z nas dwóch jest szpiegiem!... Kuba! Kiełbik l 
Obszukaó go, przetrząść jego izdebkę!... Każdy świ­
stek mnie oddać! *

Opryszki rzucili się do przetrząsania gospody, 
szperania po kufrach i zakamarkach. Karaś opatry­
wał Rudzkiego. Ten ostatni wił się z wściekłości i 
zębami zgrzytał. Pan Tadeusz rozpatrywał znoszone 
mu papiery. Ręoe mu drżały ze wzruszenia. Dowody 
winy przechodziły jego oczekiwania. Dyzmie piana 
na usta wystąpiła.

(C. d. n.).
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Z ziem poiskich.
Raport naczelnego prezesa dr. Bitter a w świetle 

prawd?/).
Czytelnicy nasi przypomną sobie, że swego 

czasu podaliśmy raporty urzędowe naczelnych pre­
zesów Księstwa poznańskiego i Prus zachodnich, 
dołączone jako dokumenty dowodowe do mowy lir. 
Bill owa, w Sejmie pruskim, zaznaczając już wówczas, 
że owe „urzędowe cyfry4*, dla nas pod wielu wzglę­
dami pocieszające; nie są , niestety, prawdziwe. Obe­
cnie Dziennik pozn. przedstawia całą sprawę w świe­
tle prawdy, pozwalamy sobie przeto powtórzyć tu 
najważniejsze szczegóły:

Omówienie raportu naczelnego prezesa Goss- 
lera — pisze Dziennik — musimy pozostawić pismom 
zarhodnio-pruskiin, jako do tego kompetentniejszym. 
Przypominamy, żeśmy zaraz, ogłaszając jego raport 
w numerze 15 Dziennika pozn., stwierdzili wielką 
jego „nieścisłość" w jednym nader ważnym punkcie. 
W odczytanym przez hr. Biilowa raporcie p. Goss- 
lera, którego on nazwał „jednym z najwybitniejszych 
urzędników naszych", żali się on na powstające 
w Prusach zachodnich domy towarowe i Spółki kon* 
sumcyjne polskie i takie podaje obliczenie:

Podczas gdy w r. 1873 było tylko 43 Spółek 
polskich z 74.369 marek funduszy rezerwowych i 
3,739.302 marek depozytów, było w r. 1901 aż 126 
spółek z 2,869.579 marek funduszy rezerwowych i 
53,559 698 marek depozytów.

W tem zestawieniu p. Gosslera musiał hr. Bil­
lów i jogo rząd wierzyć, że to w Prusieoh zacho­
dnich taka wielka jest liczba polskich Spółek za­
robkowych i gospodarczych. Tymczasem jest to liczba 
spółek z Księstwa i Prus zachodnich razem wzięta. 
W Prusiech zachodnich jest według urzędowego 
sprawozdania Patronatu z roku ostatniego tylko 32 
spółek. Liczba depozytów, złożonych w tych wszy­
stkich spółkach (według raportu niby w samych Pru­
sach zachodnich istniejących), jest wręcz mylnie po­
dana w sumie 5 3 V2 miliona, podczas gdy ona 
w rzeczywistości, powtarzamy: w Księstwie i Pru­
sach zachodnich razem wziąwszy, wynosi tylko 3734 
milionów.

Ta wielka „pomyłka" w raporcie p. Gosslera, 
powtórzona bona fide przez naczelnika państwa, obu­
dziła nasze podejrzenie i co do ścisłości raportu 
p. Bittera i przekonaliśmy się, że i jego statysty­
czne obliczenia są albo nie ścisłe, albo ułożone tak, 
że ludność polska w oczach ludzi, nieznających sto­
sunków, uchodzić musi za jakiegoś ekonomicznego i 
społecznego olbrzyma.

Że niestety nim nie jesteśmy, wykażemy to 
poniżej.

Najprzód co do liczebnego wzrostu ludności 
polskiej Księstwa, to obliczył p. Bitter, że w ostat- 
uiem dziesięcioleciu przybyło nas ogółem około 7 3/4 
prc., w niektórych okolicach, mianowicie nadnote- 
ckich, w pobliżu Brandenburgii i Śląska 13 aż do 
14Va prc., niemczyzna zaś powiększyła się zaledwie 
o 3 prc., po odliczeniu chłopów koloniza^yjnych tyl­
ko o 13A prc., a w niektórych stronach colnęła się 
nawet aż do około KP/2 prc.

Tych cyfr na razie co do ich ścisłości skon­
statować nie można, bo rezultat ostatniego spisu
ludności z grudnia 1900 r. dotąd jeszcze, rzecz dzi­
wna, urzędownie nie został ogłoszony. Na razie więc 
kwestyę musimy pozostawić otwartą aż do ogłosze­
nia, rezultatu spisu ludności przez cesarski urząd 
statystyczny.

Za to już dziś możemy bliżej się zająć cyfra­
mi, jakie poda! p. Bitter o ruchu własności ziem­
skiej w Księstwie i tę sprawę rozpatrzymy możliwie 
dokładnie. Odnośny ustęp raportu naszego naczelne­
go prezesa brzmi dosłownie:

W 4 latach od 1897—1900 przeszło — łącznie 
z nabytkami komisyi kohmizacyjnej — 1910 grun­
tów obszaru 32.260 ha z rak niemieckich w pol­
skie, podczas gdy na odwrót, tylko 158 gruntów 
obszaru 16.263 ha przeszło z rąk polskich w nie­
mieckie.

Strata więc po stronie niemieckiej wynosi 1752 
gruntów obszaru 15.907 ha. Bez nabytków komi­
syi kolonizacyjnej, byłaby strata po stronie nie­
mieckiej tylko w tych 4 latach wynosiła 27.346 ha, 
a więc mniej więcej 5 mil kwadratowych.

Tendencyjność tej statystyki jest aż nadto przej­
rzystą, cyfry ujęte są tak ogólnikowo, że nie wiado­
mo wcale, czy one obejmują także zmiany, jakie za­
szły w drobnej włościańskiej własności ziem skiej; 
% cyfry 158 gruntów obszaru 16.263 ha, które z rąk 
polskich przeszły w ręce niemieckie, wnosić jednak 
musimy, że tu chodzi o większą własność ziemską, 
i podług tego urządzić musimy nasze obliczenie.

Przedewszystkiem dziwić się należy, że raport 
zupełnie przemilczał ogólny stosunek większej wła­
sności ziemskiej polskiej do niemieckiej, a to jest 
punctum saliens w całej tej sprawie. Aby stwierdzić 
ten stosunek, podjęliśmy się wielkiego trudu zlicze­
nia wszystkich większych posiadłości ziemskich, wy­
kazanych w wydanym przez dra E. Kii Steina „Hancl- 
bu-h des Grundbesitzes in der Pov. Posen, Berlin 
1899“, V wydanie. Jest to dzieło, cieszące się po­
parciem władz rządowy cii i ułożone, jak powiada 
wydawca „nach amtlichen und autentischen Quellen“. 
Za ewentualne pomyłki w niedokładności spisu czynić 
więc musimy odpow. wydawcę i jego „urzędowe i auten­
tyczne źródła". Według obliczeń naszych, poczynio­
nych na tej podstawie, co do wykazanych w podrę­
czniku polskich i niemieckich właścicieli ziemskich 
wynika, że

L w obwodzie rejeneyi poznańskiej jest:
a) w rękach niemieckich, i to w ręku rządu, 

króla, komisyi kplpnizacyjuoj i *vłuścicieli prywittuych 
razem 597.288 hektarów ziem i;

b) w rękach polskich 410.237 ha.
II. w obw< dzie rejeneyi bydgoskiej:
a) w rękach niemieckich i to w ręku rządu, 

króla, komisyi kolonizacyjnej i właścicieli prywatnych 
razem 589.276 ha;

b) w rękach polskich tylko 156.203 hektarów,
Ogółem w Księstwie jest:
w rękach niemieckich 1,086.564 hektarów,
w rękach polskich tylko 666440 hektarów.
W tern obliczeniu mogły się zakraść tylko nie­

znaczne pomyłki, ogólny stosunek polskiej własności

ziemskiej do niemieckiej wyrażają jadane ry b y  
wiernie.

Nie zaprzeczy chyba, p. Bitter, że w ręku nie­
mieckim jest z własności, wykazanej w podręczniku,  
sporządzonym podług urzędowych źródeł, jeszcze  raz 
tyle, co w polskim.

Na tem tle powinien byl raport naczelnego pro- 
zesa oprzeć finisze wnioski, a byłby lir. Billów i Sejm 
pruski innego nabrał wyobrażenia o odnośnych sto­
sunkach.

Hakatyzm w nauce.
Kraków, 5 lutego.

(?) Przyzwyczajeni jesteśmy już do objawów 
zdziczenia i buty hakatystów na polu polityki — 
pedagogii i życia towarzyskiego i wyciągamy stąd 
konsekwencje. Obecnie przenosi się jednak metoda 
najwstrętniejszego lmkaty z mu także na pole, które 
dotychczas było od niego wolne : do świątyni ścisłej 
wiedzy. Dotychczas spotykali się ludzie nauki na 
terenie narodowo neutralnym; kongresy, czasopisma 
fachowe, wydawnictwa korporacyj uczonych były do­
stępne dla wszystkich, posiadających kwalifikacyo 
przedmiotowe. Teraz w pewnych kolach niemieckich 
daje się uczuwać i w tej dziedzinie krok wstecz i 
na niej zaczynają wyrastać zatrute rośliny nienawi­
ści i wzgardliwości, któro świadczą, że obłęd prze­
śladowczy nie ma granic, ani hamulca nawet w wy­
sokim skądinąd rozwoju umysłowym. Początek dały 
sfery uniwersyteckie w wykładach i w stosunku do 
młodzieży, obecnie robota ich przenosi się na pole 
wydawnictw naukowych.

Oto sprawa, która w tutejszym świeeie nauko­
wym najprzykrzejsze wywarła wrażenie.

W czasopiśmie faohowem „Jahrblh-her fiir wis- 
senschaftliche Botanik", umieścił Hans Winkler roz­
prawę: Ueber Meroqonie und Befruchtung. Zajmuje 
się w niej tem niezmiernie ciekawem biologicznem 
zjawiskiem, rzucającem nowe światło, na sprawę 
dziedziczności i mnóstwo innych. Winkler daje głó­
wnie historyczny pogląd na ów przedmiot i pierwszą 
zasługę poruszenia go przypisuje prof. Dodel-Porto- 
wi, który na zjawiska merogonii w botanice miał 
zwrócić uwagę w r. 1885.

Nawiązując do tej rozprawy, umieścił Alfred 
Giard w Comtes rendus de la Societe de Biologie, 
organie międzynarodowego Towarzystwa biologiczne­
go, pracę: Pour Fffistoire de la Meragonie, w któ­
rej dowodzi, że zasługa owego odkrycia naukowego 
przypada Polakowi, prof. B o ą t a f i ń s k i e m u 
z Krakowa. P. Giard jest' pfóieśórein Sorbony i zna­
komitością międzynarodową; kierowany sumiennością 
naukową, nie ma dość słów pochwały dla pracy kra* 
kowskiego uczonego, ogłoszonej jeszcze w r. 1877, 
zatem w 8 lat przed Dodol-Portem, w rocznikach 
naszej Akademii umiejętności p. t. „O podzielności 
jaja", a znanej także ze streszczenia francuskiego 
Bulletinu  akademii.

Jeden to z tryumfów nielicznych polskiej wie­
dzy, o którym życzliwy cudzoziemiec więcej wie i 
mówi, aniżeli m y; cóż wobec skonstatowanego faktu 
próżność i niesumionność niemiecka? O to z odpowie-

Wrażenia z podróży.
2 (Dokończenie).

Z mnogiej liczby tutejszych świątyń, trzy prze­
dewszystkiem zwracają szczególną na siebie uwagę, 
n mianowicie: kościół św. Wawrzyńca (san Lorenzo), 
kościół św. Ambrożego i Katedra. Nie brak i drugim 
wspaniałych obrazów, artystycznych pomników i pięk­
nej architektury, — ale te trzy górują nad innymi, 
już to sędziwością wieku, już dziejowemi wspomnie­
niami które się z nimi wiążą, już wreszcie, jak ka­
tedra, wszechświatową swoją sławą.

Najstarszą świątynią w Med.yolanie, jest kościół 
£w. Wawrzyńca, wzniesiony w IV-tym wieku naszej 
pry, na gruzach dawnych termów Herkulesa. Aby się 
dostać do niego, trzeba przejść przez starorzymski 
portyk, wsparty na szesnastu korynckich słupach,— 
gdyż sam kościół znajduje się w dziedzińcu i z ze­
wnątrz nie jest widzialnym. Jak  ta  świątynia jest 
macierzą wszystkich innych w Medyolanie, tak i ta  
rzymska kolumnada, należy do najciekawszych za- 
pytków starego Medyolanu.

Niemniej ciekawym, a szacowniejszym jeszcze 
£Ua uroku wspomnień które go otaczają, jest kościół 
św. Ambrożego, wzniesiony przez niego na gruzach 
(dawnej świątyni Bachusa, w roku 380. Był to ko­
ronacyjny kościół dawnych królów lombardzkich, 
jitórzy tu, przed słynnym z bogactw i drogocennych 
pzdób wielkim ołtarzem, żelazną brali koronę. Ołtarz 
j;en, jakiego drugiego próżnobyś szukał w całych 
■Włoszech, godzien jest największego podziwu, nie 
tylko dla bogatej ornamentacyi, na którą złożyły się 
szczerozłote płyty, ozdoby z emalii i drogich kamie- 
pi, ale i dla tej jeszcze historycznej pamiątki, że w 
lem miejscu, gdzie on dziś stoi, odbył się chrzest 
£w. Augustyna.

W tym to kościele rządcą i biskupem był św. 
Ambroży, ów mąż, który na stolicę biskupią wynie­
siony został proroczym głosem ośmioletniego dziecię­
cia; ów twórca potężnego kantyku: Te Deum lau- 
damus, który wnet stal się tryumfalnym hymnem 
całego chrześcijańskiego świata; ów groźny wreszcie 
sędzia grzechów i zbrodni ludzkich, który przed 
cesarzem Teodozyuszem zatrzasnął drzwi kościoła, 
gdy ten, po krwawej rzezi Tesalończyków chciał 
świętokradzko podziękować B gu za odniesione zwy­
cięstwo! Więc nie dziwcie się, że, gdym opuszczał 
mury tej świątyni, byłem pełen tych wspomnień i tych 
wrażeń, i że rni się zdało iż drżą one jeszcze od 
tej potężnej pieśni, której twórcą był św. Ambroży.

Z  kolei powinieniem pomówić o katedrze, Ale, 
co o niej powiedzieć i jak opisać to pierwsze wra­
żenie, jakie się na widok tego wspaniałego dzieła 
architektury odbiera, a które jest silniejszo od wszel­
kiego opisu? Jak  opisać to niezliczone mnóstwo po­
sągów, wykutych w białym marmurze, zdobiących jej 
szczyty i* fasadę, a których liczba do dwóch tysięcy 
dochodzi? Jak opisać tę mistrzowską robotę rzeźbio­
nych w marmurze kwiatów i ozdób i ten las ko­
lumn, podobnych do niebotycznych dębów, na któ­
rych wspiera się jej potężna nawa?

Widziałem ten kościół we dnie i w nocy, cho­
dziłem oglądać go gdy się kąpał w potokach połu­
dniowego słońca i gdy tonął w mistycznym blasku 
miesięcznego światła, — a zawsze odnosiłem jedno 
tylko wrażenie: podziwu i zachwytu.

Wieki go budowały i dotąd nie jest zupełnie 
skończony, a mimo to uchodzi za ósmy cud świata 
i braków jego trudno się dopatrzyć,- bo te bynaj­
mniej nie wpadają w oczy.

O tej katedrze, rzuconej pod stopy Naj. Ma­
ryi Panny, która jest tego przybytku patronką, cho­
dzi pomiędzy ludom legenda, żonie ludzką wzniesiona 
została ręką, ale wyrosła z ziemi, nakształt lilii bia­

łej. Tę śnieżną, zewnętrzną szatę, jako najpiękniej­
szą swoją ozdobę, nosi też ona na sobie, — i na tym 
obszernym placu, na którym stoi, podobną jest do 
śnieżnej góry, na której szczycie błyszczy zdaleka 
złocisty posąg Matki Boskiej, opiekunki tego miasta 
i ludu.

Spoglądałem na tę  katedrę w niemem skupie­
niu i powtarzałem sobie w myśli prześliczny sonet 
Mi r o n a ,  którym zamykam to krótkie o niej wspo­
mnienie.

Cześć ci, katedro stara, cześć oi skamieniały 
Pacierzu wieków średnich, mistrzowsko rzeźbiony, 
Oknami tęozowemi uroczo przyćmiony,
I promienny spokojem, jak Cherubiu biały.

W twych kolumn niemych cieniu, duch w zachwy­
cie cały,

Złote skrzydła modlitwy rozwija stęskniouy,
By, wyleciawszy z tej ziemi za gwiazd regiony, 
Upaść przed tronem Bożym, śpiewając hymn obwały.

Cześć ci, pomniku, grobie duchowych olbrzymów, 
Wspaniały, gdy w mgle wonnej z trybularzy dymów 
Drżysz od groźnej harmonii psalmów gregoriańskich;

Cześć ci, biblio z marmuru, sztuk pięknych dyademie,  
Święty, gdy w noc miesięczną modlisz się za siemię, 
Wieżycami sięgając do krain niebiańskich.

** *
Jakkolwiek Bacdećker zaleca, by nawet „hei 

beschrdnkter Zeit“ obejrzyć jeszcze  koniecznie staro 
żytuy zamek, tę dawną rezydencyę Viscontich i Sfor­
zów, pałac Brera, który jest prawdziwą skarbnicą 
sztuki i nauki, gdyż obok ciekawej galeryi rzeźb i 
obrazow, posiada także jedną z najbogatszych biblio­
tek w północnych Włoszech; dalej wspaniałą „bramę 
pokoju" (Arco de la Pace) i wreszcie tutejszy cmen­
tarz, który nosi przydomek monumentalnego,

Na Karnawał! Gazy na suknie, Wachlarze z piór strusich i poleca 
fantazyjne, Gorsety, Pelerynki balowe 39 n$aniej

Ferdynand Giittler
Lwów; ul, Halioka 20.
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dzią wystąpił pewien dr. Fick w Anatomiseher An- 
zeiger, organie Towarzystwa anatomicznego, które 
z natury swej jest i powinno być międzynarodowe. 
Odpowiedź to tak charakterystyczna ■ i typowa, że 
godna jest uwiecznienia. Oto p. Fick, sam uczony 
czwartego i piątego stopnia, nie wdaje się Wcale 
w merytoryczną stronę sporu, który ostatecznie jest 
dla jego rodaka przegraną, ale uderza w bęben ha- 
kutystyczny najszaleńszej baty i arogancyi, przeciw 
minderwerthige Nation.

— Powinniśmy — woła ten pseudo-uczony — 
raz na zawsze zerwać z systemem studyowania prac, 
wychodzących w językach niecywilizowanych! Do 
czego byśmy" doszli, gdybyśmy mieli zaznajamiać 
się ze wszystkiem, co ogłaszają Chińczycy, Persowie, 
Madiary etc.? Jeżeli te pośledniejsze nacye mają 
pieniądze — niechaj sobie zakładają uniwersytety, 
ale jeżeli chcą, by ich przestudyowano — niechaj 
piszą w języku, dostępnym dla ogółu.

Tym językiem może być oczywiście tylko nie­
miecki, bo w francuskim — referat z pracy prof. 
Rostafińskiego istnieje, i posiadają go wraz z wy­
dawnictwami naszej akademii wszystkie ciała uczone.

I  taki artykuł, zastępujący rzeczowe argumenty 
impertynenckiem zwymyślaniem, umieszcza w swych 
łamu cli redakcja czasopisma naukowego pierwszej 
miary, bez słowa zastrzeżenia, solidaryzując się eo 
łyso z pierwszym lepszym krzykaczom, przenoszącym 
krzyk jarmarczny do świątyni nauki.

Dobrze Sienkiewicz napisał, że dziki szowinizm 
niemiecki musi się zemścić na nich samych. Chlubą 
i silą uiemiecką był dotychczas właśnie u n i w e r ­
s a l n y  charakter ich nauki i l i t e r a t u r y ;  z 
'kwilą, gdy zaczną się od innych,'wrzekomo pośled­
niejszych narodowości odgraniczać chińskim murem, 
dojdą do ciasnoty i kołowacizny umysłowej, która 
p?ędzej czy później zemści się i w praktyce — jak 
lat temu trzydzieści na Francuzach.

Sprawa ta ma jednak drugą jeszcze stronę. 
Niewątpliwie zoologowie nasi nie omieszkają zwró­
cić uwagi „Anzeigerau na całą niewłaściwość tonu, 
jaki wprowadza do międzynarodowych dyskusyj nau­
kowych — ale trzeba raz postawić pytanie: czemu 
;o uczeni nasi tak bezustannie narzucają się światu 
iemieckiemu ? Pytanie to zadaje sobie mnóstwo 

przedstawicieli tutejszego świata naukowego, szcze­
gólnie wobec założenia i inetódy lwowskiego „Archi­
wum nauk biologicznych". Nie dość, że wydawnictwo 
to zupełnie — twierdzą — niepotrzebnie robi kon­
kurencję Akademii umiejętności, która sama chętnie 
przecie publikuje wszystkie wartościowe prace, nie- 
dość że rozprasza w ten sposób siły i pieniądze — 
to jeszcze z szczególną predylekcyą wydaje prace 
*vpf>je w języka niemieckim. Czy nie wystarcza Bul- 
Utin, referat, czy nie wystarcza doskonały „Katalog 
literatury naukowej polskiej", wydawany przez Aka­
demię? Zamiast uprzedzać życzenia takiego p. F i­
cka i w ten sposób przyznawać mu racyę, lepiej 
zmuszajmy Niemców, by nas studyowali. A że do 
tego dojść musi — przykładem praca prof. Rosta­
fińskiego.

Z parlamentów.
(Depesze Słowa Polskiego),

S e jm  w ę g ie rs k i .
B u d a p e s z t,  6 lutego. Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby deputowanych Sejmu węgierskiego, 
wniósł poseł Mikołaj Z b o r n y  interpelację do mi­
nistrów skarbu i handlu, w sprawie stosunków, pa­
nujących w węgierskim banku dla handlu i przemy­
słu. Interpelant wywodzi, że instytucja ta korzysta 
bez przerwy z ulg, przyznanych bankom z tytułu 
popierania przemysłu i handlu, wymieniony bank 
jednak bynajmniej nie pełni swych zadań. Interpe­
lant zapytuje, czy prawdą jest, że państwo uloko­
wało ze swoich zapasów kasowych kwotę 2,400.000 
koron w tym banku i czy zwrot tej sumy jest za­
pewniony.

Uzasadniając interpelacyę, p. Z b o r a y  wywo­
dził, że wspomniane Towarzystwo bankowe zaprze­
paściło 1772 milionów w rumuńskich przedsiębior­
stwach bankowych. Jednym z głównych kierowników 
banku był Stefan Ti sza, który, gdy interesy zaczęły 
źle iść, ustąpił.

Stefan Tisza odpowiada w ostrym tonie na 
zarzut, jakoby ustąpił w chwili, gdy interesy banku 
pogorszyły się. Oświadcza pod słowem honoru, że 
jego ustąpienie nie stało w związku ze złymi inte­
resami banku i że obecnie nie usuwa się od odpo­
wiedzialności, mimo, że ustąpił.

Gdyby mimo tego oświadczenia kto powątpie­
wał o jego zachowaniu się, będzie to uważał za 
nikczemne i niskie oszczerstwo.

Dep. N e s s i  wniósł interpelacyę, dlaczego 
mimo, że władze szkolne budapeszteńskie oświad­
czyły się przeciw temu, uczą dalej języka niemie­
ckiego w elementarnych szkołach peszteńskich. 
Interpelanci wzywają rząd, by temu zaradził.

W pałacu Burbonów.
F a r y ż  6 stycznia. Izba deputowanych obra­

dowała wczoraj w dalszym ciągu nad projektem 
ustawy o s k r ó c e n i u  c z a s u  p r a c y  w ko-  
palniach. Dep. A y n a r d  zwalcza projekt ustawy
1 wyraża zdanie, że czas pracy należałoby unormo­
wać w porozumieniu z robotnikami i pracodawcami. 
Mówca zarzuca komisyi, że działała pod wpływem 
obawy przed wybuchem powszechnego strejku górni­
ków. Strejk taki spowodowałby wprawdzie znaczne 
straty, ale nie powstrzymałby rozwoju przemysłu, 
albowiem produkcja węgla we Franeyi jest w po­
równaniu z innymi .tógmiii dość nieznaczną.

P a r y ż .  Dep. B e r r  y zawiadomił ministra 
spraw zagranicznych D e 1 c a s s ć g o, źe zamierza 
wnieść interpelacyę z zapytaniem, jakie stanowisko 
zajmuje rząd wobec rozpoczętych przez Holaudyę 
rokowań na korzyść republik boerskich.

Izba po dłuższej dyskusji przyjęła 338 głosa­
mi przeciw 219 ustawę o skróceniu dnia pracy w ko­
palniach węgla, a mianowicie oznaczyła obecny czas 
pracy na 9 godzin, który po upływie 2 lat ma być 
skrócony na 8 Va godziny, a po upływie dalszych
2 lat nu 8 godzin.

Angielska, Izba gmin.
L o m ły n . Izba gmin przyjęła ustawę, zezwala­

jącą na małżeństwo zc siostrą zmarłej żony.

W aszyngtońska Izba. reprezentantów . *
W a s z y n g to n . W Izbie reprezentantów wniósł 

dep. Cochraii, oby Izba. uchwaliła zaprosić prezy­
denta Krugera do Stanów Zjednoczonych, y by jako 
gość tani wylądował i miał zupełną swobodę. Wnio­
sek proponuje również uchwalenie pewnej kwoty 
na pokrycie kosztów tygli odwiedzin.

P a r l a m e n t  ru m u ń sk i.
B u k a r e s z t .  Izba deputowanych przyjęła je­

dnogłośnie serbsko - rumuńską konwencyę o rybo- 
łostwie.

Pięć odczytów Piotra Chmielowskiego
o polskim dramacie współczesnym.

I.
Rozbiór krytyczny polskiego dramatu najnowr 

szej doby rozpoczął p. Chmielowski od przedstawie­
nia dramatu a l e g o r y c z n o  - s y m b o l i c z n e g o  
a tu znów postawił na czele utwór p. t. D u c h y  
Aleksandra Świętochowskiego, (który pisał pod pseu­
donimem Władysława Okońskiego). Dzieło to wy­
przedza i przewyższa inne utwory tego rodzaju wiel­
kością pojęcia i podniesieniem się do najwyższych 
uogólnień. Świętochowski, pierwszy ze wszystkich 
współczesnych pisarzy - ■ zaniechał zewnętrznej dro- 
biazgowości, tak zwanej malowniczości charaktery­
styki. Nie ma u niego tych opisów, które w reali­
stycznej powieści i dramacie tak wielką grają rolę, 
a zwraca głównie uwagę na wewnętrzne życie du­
szy, którą bada niby zapomocą Rontgenowskich pro­
mieni, oświetlając myśl, uczucie, wolę. Nie był Świę­
tochowski nigdy zwolennikiem naturalizmu, ani nawet 
realizm u; wprawdzie przelotnie starał się w epoce 
największego rozkwitu tego kierunku zabarwiać utwo­
ry swe realistycznie, ale wnet przerzucił ten nie­
odpowiedni dla całej swej istoty styl i wrócił do 
zwykłego sobie stylu wykończonego a nawet w pe- 
wnem dodatniem znaczeniu sztucznego. D u c h y  to 
utwór jeszcze nieskończony; trzy pierwsze jego czę­
ści ukazały się w Praludzie w r. 1895, nie docze­
kały się jednak nawet oceny krytycznej.

Pod względem 'Ogólnych pomysłów i formy 
utwór ten przypomina poniekąd Fausta Goihego, 
a także „Tragedyę człowieka4* węgierskiego poety 
aMadacza.

Ten ostatni jednak używał faktów i nazwisk 
znanych, historycznych, Świętochowski zaś obmyślił 
oryginalne imiona i nie nazywał miejscowości, bo mu 
chodziło o ogólne zjawiska i fazy. Przewodnia myśl 
dzieła, najzwięźlej wyrażona, to rozpaczliwa, bez­
ustanna walka wybitnych jednostek ze zwartym tłu­
mem, który sprzeciwia się postępowi, hołduje ruty­
nie i trzyma się uparcie przyjętego zwyczaju. W po­
śród tłumu i pomiędzy duchami, które przedstawiają 
różne siły natury i ich kierunki, wydzielają się dwie 
jednostki Arios i Orla, walczące o idee szlachetne.

w samej rzeczy zawiera prawdziwe muzeum nowo­
żytnej sztuki rzeźbiarskiej i pyszni się wspaniałymi 
grobowcami, to wszakże, na tern, com wyżej powie­
dział, poprzestanę i dalszego opisu zaniecham, — 
uie chcę bowiem suchą nomenklaturą zaprzątać pa­
mięci czytelników.

Ale nie podobna mi nie powiedzieć jeszcze 
słów kilku o przeszłości tego miast;), które tyle razy 
wtrącane w przepaść niedoli i nieszczęścia, odradza­
ło się zawsze juk Fenix z popiołów, — bo dzieje 
jego są wymownem stwierdzeniem tej prawdy,, że 
„paść może i lud wielki, ale zginąć tylko nik­
czemny".

Krwią i łzami pisane są ludzkości dzieje... Od 
tych słów naszego poety możnaby zacząć historyę 
Medyołanu, który niemal od początku swogo istire- 
nia przechodził tak straszne koleje losu, źe dziwić 
się zaiste wypada, iż zdołał je przetrwać, i że do­
kąd jeszcze istnieje. W dziejach tego miasta zapi­
a ły  się krwawo imiona A ty 11 i, który je zburzył i 
*2',łhował; dzikiego Wit.ygesa, który pod inurami 
^fe%oIanu położył trupem około trzech kroć stu ty* 
s W /,ludzi, i groźnego Barbarossy, który po kilka- 
krpć tu wracał, a w roku 1162 zdobył je, spalił i 
zrównaj z ziemią, tak, żo kamień na kamieniu nie 
pozostat j tylko jakimś cudem z tego morza krwi 
i płomieni ocalało parę kościołów, jako widomy z nok 
niebios, że nie ze wszystkiem jeszcze Bóg to miasto 
opuścił.

 ̂ W późniejszych czasach Medyolan stał się 
kością niezgody i areną .zaciętych walk o jeno po- 
s^danie pomiędzy rozmaitymi władcami, którzy go 
Jopojnie najeżdżali.. Kolejno był on w posiadaniu 

i obcych: Viscontich i Sforzów, to znów 
•^ińcuzów, Niemców i Hiszpanów, od których drogą 
»sukt*esyi" dostał się w ręce Austryi. A kiedy w r. 
1796 Francuzi zajęli Lombardyę, Medyolan awansował 
J* stolicę r 7jpr.zvpnspolitei Cisalpińskiej; potem na

krótko był stolicą królestwa włoskiego, którego żelazną 
koronę włożył sobie na głowę Napoleon. Od roku 
1860 należy już „na stałe" do Włoch, o ile jest 
coś na świeeie stałego.

Dla nas, Polaków, Medyolan posiada wiele 
ciekawych wspomnień. Już w średnich wiekach bi­
jali się pod tern miastem nasi Piastowicze, jako sprzy­
mierzeńcy Fryderyka Rudobrodego a jeden z nich, Bo­
lesław Wysoki, syn wygnanego z Polski Władysła­
wa, a wnuk Krzywoustego, pod murami Medyołanu 
nieśmiertelną'okrył się chwalą. Wypadek te u tak, 
opisuje Długosz:

„Podczas oblężenia miasta, rycerz pewien me- 
dyolański, niezwykłej siły i postawy, którą Cyklo­
pom zdawał się wyrównywać, zaufany w sile swojej 
i wzroście, ukazywał się konno przed murami miesi a 
i wyzywał żołnierzy cesarskich,'na-pojedynek. Gdy 
często powtarzał takie wyzwanie, a nikt nie śmiał 
narazić się na jawno niebezpieczeństwo, rycerz ów 
naigrawając się z cesarskich,, wyrzucał im tchó­
rzostwo i zniewieściałość. To podnieciło ducha od­
wagi w Bolesławie, księciu polskim i zachęciło go 
do próbowania szczęścia. Jakoż zagrzany żądzą 
sławy, a pewien swojej siły i dzielności, tusząc, że 
w żadnej sprawie nie zdołałby podobnie zalecić się 
męstwem, jak w takim pojedynku, postanowił spotkać 
się z owym olbrzymem i konno a -zbrójno na harc 
wyjechał. Było to ciekawe dla obu wojsk widowisko, 
gdy i cesarscy żołnierze wysypali się. tłumem z obo­
zów i Modytdańczykowie z wież i murów miasta 
powychylaii głowy, wyglądając w milczeniu i z po­
dziwianiem końca toczącej się walki.

Obaj harcerze w największym rozpędzie koni 
uderzyli na siebie kopiami; a gdy rycerz mcdyolań- 
ski bezskutecznie swój grot wymierzył, Bolesław, 
książę polski, tak silnie ugodził go kopią, że ów ol­
brzym, śmiertelną odebrawszy ranę, spadł z konia na 
ziemię i omdlał. Bolesław, nie tracąc czasu, jako ry­

cerz dziarski i zwrotny, zeskoczył także z konia, 
i leżącego dobił olbrzyma, a odarłszy go Z1 zbroi, 
zwłoki martwe na środku pobojowiska porzucił. Gło­
śne zewsząd okrzyki w obozie cesarskim świadczyły 
o wielkej radości, jaka panowała w całem wojs ku
z powodu odniesionego zwycięstwa. Odtąd książę
polski za pokonanie onego przeciwnika, tak u cesa­
rza, jako i jego książąt i u wszystkich rycerzy,
w wielkiej był czci i poważaniu, coraz więcej owszem
wzrastała jego wziętość i sława. Gdziekolwiek prze­
chodził albo społecznie zabawiał, wszędzie go z po­
dziwem ukazywano jako zwycięzcę olbrzyma i boha­
terskie jego męstwo wszystkie ogłaszały usta*)",.

Działo to się w czasie wojny, wydanoj Medyo- 
bińczykom przez wspomnianego już wyżej Fryderyka 
Barbarossę, a więc w wieku XII. Ale nas z Jiedyo- 
lanem łączą bliższe jeszcze i droższe wspóńmionia... 
Wszakże to w tern mieście nasz Henryk Dąbrowski wy­
dał na początku 1797 roku ową płomienną odezwę, 
która potężnem echom odbiła się w sercach Polaków! 
Wszakże to tu, na tern lombardzkiem polu, zawią­
zały się pierwsze kadry owych sławnych później 
legionów, które „na Alpach, Pireneacli zatknąwszy 
pałasze" — skonały na San Domingo męczeńską 
a bezpłodną niestety śmiercią...

Łzy mi stanęły w oczach, gdym przechodził 
koło skromnego domu na via Aguello, który był we- ■, 
dług podania, kwaterą Dąbrowskiego... A gdym już 
opuszczał Medyolan i zajął miejsce w pociągu uno­
szącym mię do Genui, to w rytmicznym obrocie kół 
u wagonu, wyraźnie brzmiała mi nuta owej słynnej 
piosenki polskich legionistów, która, jak była dla 
nich hasłem uadziei i otuchy, tak nie przestała być 
dla nas wiecznie ożywiającem źródłem pokrzepienia.

*) Długosz, księga V.,* przekład Meoherzyńskiego.
Władysław Bełza.

przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstusie ej)
odnowiony podług najnowszych wymagań. Pokoje od 80 ct. z 

óoielą, nie doliczając żadnych serwisów.
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I  tak w pierwszej części Arios — członek hordy 
pierwotnej, żyjące) we wspólności kobiet i dzieci 
— walczy o ideę jednożeństwa. W drugiej części 
Arios, wcielony w marzyciela poetę, podejmuje bój 
o wolny wybór towarzyszki wbrew religijnym i ple­
miennym uprzedzeniom. W trzeciej części nareszcie 
Arios wcielony w syna tkacza, pastucha owiec, głosi 
ludom ewangelię miłości ogólnej czyli jest zwiastu­
nem Eliona, ducha miłości ogółu. Każda część koń­
czy się upadkiem i śmiercią Ariosa i Orli. Giną 
jednak tylko jednostki, lecz idee przez nich repre­
zentowane nie przepadają, stają się zdobyczą cywi- 
lizacyi i ofiara jednostek ochroni kiedyś całe miliony 
człowieczeństwa, a myśl przez nich głoszona stanie 
się dobrą nowiną dla wszystkich cierpiących i uci­
śnionych. O Duchach, jako o dziele nieukończonem, 
jeszcze ostatecznego sądu wydać nie można, prele­
gent jednak porównując je z innymi utworami tego 
rodzaju, uważa je za znakomite.

Zarzuca jednak autorowi brak ciepłych tonów 
w malowidle i język wytworny, który w zastosowa­
niu do ludzi dzikich, z jakimi w I. i XI. części ma 
do czynienia, uważa za nieodpowiedni. Wadą jest 
zbyt wielki skok między częścią 2 a 3 , tj. od cza­
dów dzikości, do stanu już nie rozkwitu, ale prze­
świtu cywilizacyi. Sprzeciwia się też prelegent my­
śli autora, wyrażonej przez Ariosa w 3 części, że 
„rozum, to ślepy orzeł, a rzetelne prawdy rodzą 
Się tylko w sercu". Hasło „miej serce i patrzaj 
w serce" szlachetne jest i dobre ale nie może być 
wystarczającein, owszem często na błędne prowadzi 
drogi, należy więc obie potęgi rozum i serce utrzy­
mać we właściwych im obrębach.

Przechodząc do najmłodszego pokolenia w za­
kresie dramatu symbolicznego, trzeba zwęzić myśl, 
aby więcej miejsca zostawić fantazyi.

Za przykładem Maeterlincka, który głosił, że 
pależy przywiązywać wagę do tych rzeczy, z któ­
rych nie możemy sobie zdać sprawy, że nie o cha­
raktery chodzi, lecz o wywołanie nastroju i to posę­
pnego, poszli,u nas tylko w początku niektórzy ar­
tyści. I  tak T e t m a j e r o w i  w S f i n k s i e  udało 
pię wywołać nastrój grozy, Ł u c y a n  R y d e l  zaś 
w D i e s i r a e, mimo nagromadzenia wielu stra­
sznych rzeczy, wrażenia grozy nie wywołał a nawet 
ostatni obraz robi raczej efekt komiczny.

Dramaty alegoryczno-symboliczne na wielką 
pkalę, osnute są na tle wyobrażeń ludowych o cu­
downości. Rodzaj ten w epoce romantycznej był sze­
roko uprawiany — dziś u nas objawia się zwrot po­
dobny. Największego rozgłosu osiągło Z a c z a r o ­
w a n e  k o ł o*

Prelegent podnosi jako udatne postacie Maciusa 
i Młynarki, natomiast przedstawiciele szlachty są to 
manekiny bez życia. Duch przenikający całość baśni 
dramatycznej jest raczej drwiący,' niż poważny. Au­
tor bawił się sam i chciał innych zabawić, co mu 
się udało, nie zapłodnił jednak myśli ludzkiej no- 
wemi ideami, ani też galeryi charakterów artysty­
cznych nie wzbogacił wieloma typami.

W yższą myśl spotykamy w dramacie Andrzeja 
N i e m o j e w s k i e g o R o k i t a .  Przedstawioną tu 
jest walka „Złego z ideą szlachetną", walka odwie­
czna, którą jeden z szatanów określa słowami: „Myśl— 
można ją wieki dusić, w końcu dźwignie się zawsze". 
Że Rokita, obrońca idei szlachetnej jest synem Złe­
go, to tłumaczy się tein, iż w wyobraźni ludu nowa 
Jorzy po wszelkie czasy uważani byli za wysłanni­
ków piekła.

Sceny realne z fantastycznemi pomiesząne są 
w L e g i o n i e W y s p i a ń s k i e g o. Dziwactwo to, 
ale wielkie i piękne, ogromna siła plastyczna, zdol­
ność wywołania nastroju, dotykanie spraw najwyż­
szych. Postaci takich, w którychby tak dobitnie prze­
bijała się się idea przewodnia, że nie potęga mate- 
ryalna, lecz duchowe odrodzenie może wytworzyć 
lepszą przyszłość — jak w postaci mniszki Ma- 
kryny, jest bardzo mało w całej literaturze XlX-go 
wieku. Zarzuca prelegentfWyspiańskiemu jednak, że 
fałszywie i niezgodnie z istotą rzeczy przedstawił 
Mickiewicza jako tyrana duchowego. Takim proro­
kiem Mickiewicz nie był, bo szanował każdą Osobi­
stość, więcej może, niż zapalczywi dzisiejsi indywi­
dualiści.

Tym „indywidualistom* dostaje się jeszcze 
sporo od prelegenta na wstępie do omówienia d r a -  
m a t  u, który ma za leinat u s p o s o b i e n i e  i c h a ­
r a k t e r  m ł o d z i e ż y  w s p ó ł c z e s n e j .  Skreślił 
on młodzież tę w barwach nadzwyczaj ponurych. 
Właśnie ten element, który zawsze był i z natury 
rzeczy być winien reprezentantem wesołości, jest 
posępnym i ponurym nad wyraz. Główną przyczyną 
tego jest ogromne znużenie, wywołane nieinożliwo- 
wością rozwiązania zagadnień trapiących umysł mło­
dych. Indywidualizm zaś ich wywołany jest reakcyą 
na pęty, jakie chciano im nałożyć odgradzając się 
od zachodu, narzucając duszy teoryjki a umysłowi 
szablon. Stąd rozłam między młodymi a starymi 
i rozdźwięk między całą genaracyą młodą a starszą, 
do której zaliczają, prócz rodziców, i nauczycieli 
i pisarzy starszych wiekiem. Rozdźwięk ten dla praw­
dziwych artystów nie jest tak bardzo szkodliwy dla 
tych zaś, którym się tylko zdaje, że są artystami, 
Stoję się groźnym.

I Tym dyletanckim duszom brak jest prostoty 
i prawdziwej miłości, zajęci rozbiorem własnych sta­
nów duszy nie mają czasu dla innych, wyrafinowane 
sobkowstwo przenika ich. Oschłość serca, drażiiwość, 
nadmierna ambicja, oto cechy tych tak zwanych dusz 
artystycznych, które o niepowodzenie swe pomawiają 
wszystkich, prócz siebie. Nadto jeszcze troski mate- 
ryalne, potrzeba wytwornego życia, budzą zazdrość 
dla olbrzymich dochodów zagranicznych artystów, 
a niemoc do pracy powoduje pogardę dla każdej 
pracy drobnej, „plucia“ na każdą fachowość.

Najwcześniej i najlepiej dał wyraz temu uspo­
sobieniu młodzieży J. A. K i s i e l e w s k i  w drama­
tach swych „W s i e c i "  i „ K a r y k a t u r y 4*. 
W  postaciach Jurka i Julki w Sieci daje on dwa 
typy, które mają wiole rysów wspólnych, jak zerwa­
nie z konwenansem towarzyskim, dążenie do swobo­
dy indywidualnej uważanie sztuki za jedyny przytu­
łek, bo daje złudzenie, że jednostka przeobraża się 
w tytana, różnią się jednak tom, że Jurek, jedna 
z najżywszych i najświetniejszych postaci, jakie w li­
teraturze naszej spotykamy, jest prawdziwym artystą, 
jako taki nie marnieje,? Julka zaś nia tylko silne 
uczucie artystyczne, ale nie ma talentu, ani energii, 
więc też — jak twierdzi prelegent — pomimo całego 
uroku, nie może zyskać sympatyi i jest jakoby oka­
zem patologicznym „rozwydrzenia duchowego". Stu­
denci określeni w „Karykaturach", należą do tej samej 
rodziny, co Jurek. Kolizya pochodzi stąd, że Bełskie­
mu, bohaterowi, resztki sumienia i brak energii nie 
pozwalają postąpić wedle zasad indywidualizmu. Autor 
nie uniewinia bohatera, nie szuka przyczyn jego po­
gnębienia, wykazuje tylko, że życie ma swoje nie­
ubłagane konsekwencye.

Ten sani kierunek uprawia Zofia W ó j c i c k a  
w Dyletantach i Psyche• niesłusznie wedle prelegenta 
zarzucano jej Kisielewszczyznę. bo dzieła jej są wię­
cej niż przeróbkami, ton w nich miększy, uczucie 
cieplejsze.

„ K a j e t a n  O r u g“ K o ń c z y ń s  k i e g o ,  
jest także typem indywidualisty, lecz z podkładem 
silnie refleksyjnym, niesympatycznie nas jednak ku 
niemu usposabia to, że nie możemy dostrzedz w nim 
potężnej siły, widzimy tylko jarzmo, lecz nie widzi­
my Pegaza.

Obraz rozmaitych innych warstw społecznych 
w dramacie najnowszym zaczyna się od l udu.  Nie­
gdyś przedstawiano go albo komicznie, albo sielan­
kowo. potem malowano uciskanie ludu, w dalszej 
epoce jego butę i zuchwalstwo, a po 63 roku, gdy 
dokonała się wielka reforma i wskutek różnych 
przyczyn ekonomicznych ujawnia się gorączka emi­
gracyjna, tendencyą dramatu Indowego jest jej po­
hamowanie. W końcu dopiero zaezęto głębiej i pil­
niej wglądać w życie ludu i już bez tendencyj ubo­
cznych. Dramat ludowy jednak istnieje u nas już od 
3 l/2 wieku, bo zaliczyć doń musimy „Tragedyę że­
braczą", pisaną około r. 1550. Nowością jest tylko 
budowa artystyczna.

Pierwszym i nąjprawdziwie) realistycznym jest 
Jana K a s p r o w i c z a  „Ś w i a t s i ę k o ń c z y " .  
Jest to tragedya chłopska w całej pełni, w której 
charaktery i sytuaeye, cały układ, opierają się na 
gruncie realnym. Gruntowi temu jednak brak jest 
ześrodkowania efektów, a katastrofa niedostatecznie 
przygotowana. Styl nadzwyczaj jędrny i realistyczny, 
miejscami o poetycznym polocie.

Niemniej ponury i groźny obraz realistyczny 
z życia ludu daje Andrzej N i e ni o j o w 8 k i 
w „ F a m i l i i " .  Jest to niby chłopski król Lir.

W innych utworach mniejszej wńgi pod wzglę­
dom artystycznym, rozpatrzona jest kwestya oświaty 
ludu, kwestya robotnicza zaś, tak żywo traktowaną 
w literaturze dramatycznej innych narodów u nas 
słabiutkiein tylko odbiła się echem, przyczyną zuś te­
go główną są przeszkody przez cenzurę teatralną 
stawiane.

Z  obrazem życia ludu łączą się też obrazki 
proletaryatu żydowskiego. Komiczną jego stronę od­
twarzano u nas od dawna. Życie domowe i we­
wnętrzne żydów odtworzył u nas w uowelach J u ­
nosza, a w dramacie W i l h e l m  F e l d m a n  n. 
Utalentowany ten powieściopisarz i publicysta do­
piero w ostatnim czasie przeszedł do dramatu i uka­
zał w tyin kierunku znakomite uzdolnienie, moralne 
sumienie, talent plastyczny i giętkość słowa w ma­
lowaniu zwłaszcza scen wstrząsających. „Sądy 
Boże" to dramat zupełnie realistyczny; wszystko 
tu należycie umotywowane, charaktery określone 
bez przesady. Więcej zarzutów spotkać może „Cu­
dotwórcę", gdzie węzeł dramatyczny mniej szczęśli­
wie rozwiązany.

Dramaty, w których przedstawione są warstwy 
inteligentne, zawierają głównie obraz przeniewierstw 
i szacherelc bankowych, osnuty na spostrzeżeniach 
w Galieyi. Charakter lwowski nosi dramat Feldma­
na „Czyste ręce", charakter krakowski „Otchłań" 
Konczyńskiego. W  jednym i drugim przedstawione 
jest sobkowstwo i zgnilizna moralna z przerażającą 
prawdą. Bardzo szczupłe reprezentowany jest pier­
wiastek uczuciowy, co jednak nie daje się dotkliwie 
zauważyć, bo wśród takich stosunków nie ma na 
uczucie miejsca.

Zestawiając pesymizm, przemawiający z dra­

matów ludowych, z ponurą melancholią, bijącą od 
obrazu młodzieży inteligentnej, prelegent podnosi 
fakt, iż stanęliśmy między dwoma dylematami: 
z jednej strony b r a k  o ś w i a t y ,  będący przyczyną 
dzikości uczuć i obyczajów, z drugiej zaś p r z e -  
fc w i t o ś w i a t  y, prowadzący do apatyi i znieczu­
lenia na wrażenia szczęścia. W istocie zaś dylemat 
taki nie istnieje, bo jest możliwym punkt połącze­
nia w przyszłości. Potrzeba tylko, aby wzrost inte­
lektu łączył się z rozwojem uczucia i moralności.

Latający Holender.
Romantyczna opera Ryszarda Wagnera.

II.
Uwerturę do „Holendra" uważać należy za 

wielki utwór koncertowy, otwierający orkiestrze sze­
rokie pole do popisu. Jest to ilustraeya nastroju, 
panującego podczas burzy, obraz, nakreślony z nie- 
zrównanem mistrzowstwein w doborze kolorytu iu- 
strumentacyi i wierna kopia głosów przyrody. Na tle 
muzyki, odtwarzającej burzę na morzu, przeważnie 
za pomocą kombiuacyj chromatycznych, występuje 
na samym początku motyw Holendra (6/4 D-moll, Al­
legro eon brio), to jest hasło załogi tajemniczego 
kapitana okrętu.

Burzę przerywa wkrótce rodzaj modlitwy (An­
dante F-dur 6A) o ocalenie od grożącej marynarzom 
zagłady. Do niej przyłącza się prześliczne „ostinato" 
(ustawicznie powtarzające się tony a b z zmianą 
harmonii). Wszystkie te figury razem malują uspo­
sobienie zrozpaczonego żeglarza. Po uderzeniu 
w instrumentu perkusyjne słyszymy czwarty z rzędu 
motyw podróży i żeglugi (D-moll), a po nim odzy­
wa się żułośna prośba Holendra.

Jako przeciwstawienie do tych posępnych mo­
tywów, malujących rozpacz i zgrozę, słyszymy pod 
koniec uwertury wesołą piosnkę marynarzy, -pełną 
życia i lekkomyślnego humoru (F-dur iU AUa breve), 
temat załogi- okrętu Dalanda. Wysoce poetyczne u 
zarazem nadzwyczaj efektowne zakończenie uwertury 
stanowi ósmy z rzędu motyw zbawienia (D-dur 4/*j, 
dający do zrozumienia, że dramat, rozgrywając,y się 
od wieków na morzu, zakończy się pomyślnie dzięki 
boskiemu miłosierdziu.

Finale, o którem mowa, pełne jakiegoś nad­
ziemskiego namaszczenia i siły przekonywują< e , 
tryumfalna pieśń wiary i nadziei, jest porywającem 
i wzruszającem do głębi. Byłoby zaiste do życzenia,

publiczność lwowska, wziąwszy sobie nareszcie^ 
przyklaJ ’ W  ' t Szy&t- 
kich teatrach zagranicznych, r a c z y ł a  z b i e r a ć  
s i ę p u u k t  u a i n i e, by wchodzeniem i stukaniem 
krzesłami nie psuć sobie i drugim wrażenia wznio­
słego, jakie odnieść się musi z wykonauia tego ar­
cydzieła.

Wszak postępowanie tego rodzaju równa się 
barbarzyńskiemu i brutalnemu lekceważeniu sztuki i 
pracy artystów, a świadczy o braku zrozumienia dla 
piękna i niedelikatności wobec tej części słuchaczów, 
którzy na prawdę zajmują się operą. Notujemy więc 
przy tej sposobności, żo dyrekeya teatru wydała roz­
porządzenie, n i e  w p u s z c z a n i a  n i k o g o d o 
teatru podczas uwertury, jak się to dzieje we wszy­
stkich większych teatrach, szanujących sztukę i pu­
bliczność.

Motywy, składające się na przepyszną całość 
uwertury, stanowią kamień węgielny, na którym zbu­
dował Ryszard Wagner swe arcydzieło. Z „Latają­
cym Holendrem", operą, napisaną bezpośrednio przed 
„Loheugrinern" i „Tannhauserein", rozpoczyna się 
nowa epoka w działalności kompozytorskiej twórcy 
„Nibelungów".

W niej zrywa Wagner z kierunkiem, któremu 
hołdował do r. 1841, zrywa ze stylem szablonowym, 
odziedziczonym po swych przodkach na polu kompo- 
zytorskiem, czyni to powoli i ostrożnie, lecz bez 
wahania, a równocześnie odkrywa styl charaktery­
styczny dla własnej tylko indywidualności artysty­
cznej.

W „Holendrze" rozpoczyna równocześnie mistrz 
W agner swą karyerę jako poeta, a zarazem stara 
się o harmonijne zespolenie słowa i muzyki. Odkry­
wamy, co prawda, w tej operze jeszcze liczne ustę­
py, przypominające formę wioską, styl, dążący do 
tworzenia tak zwanych „numerów zamkniętych", 
znajdziemy nawet *— i niestety, właśnie w ustępach 
najpiękniejszych — kadeneye czysto włoskie.

Lecz nieliczne te pozostałości formy włoskiej, 
z któremi jakoś nie do twarzy germańskim posta­
ciom w operze, napisanej przez reformatora opery 
niemieckiej, odgrywają w „Holendrze" rolę ustępów, 
pojawiających się tylko wyjątkowo i nigdzie — jak­
kolwiek niezgodne z nowoobranyra przez kompozy­
tora kierunkiem postępowym, nie są umieszczone na 
koszt smaku wykwintnego, przebijającego się z ka­
żdej nuty Ryszarda Wagnera.

Pierwszy akt zapoznaje nas zrazu z kilkoma 
motywami, charakteryzującymi ruch okrętów, rzut 
fal morskich i mechaniczną pracę marynarzy. Po m0'
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lodyjnej aryi Daianda, oznajmia nam spokojny mo­
tyw skrzypcowy, że morze powoli się uspokaja.

Wesoły temat, przypominający taniec majtków 
na pokładzie, mija, sternik śpiewa prześliczną, rze­
wną piosenkę o swej dziewczynie, rodzaj imitacyi 
niemieckich pieśni ludowych. Słyszymy wyraźnie 
w orkiestrze, jak okręt Holendra zarzuca kotwicę. 
Z następnych ustępów wymienić wypada bez­
warunkowo „recitatiya" i aryę Holendra, odznacza­
jącą się szeroką i nadzwyczaj piękną pod względem 
inwencyi „cantileną".

Burzliwe „Mollo apassionato" (C-moIl), w któ- 
rem słyszymy w trąbach jakoby przepowiednię sądu 
ostatecznego, zajmujący muzykalnie dyąlog obydwu 
żeglarzy i duet, zakończony na włoski sposób, wy­
pełniają do reszty akt pierwszy, to jest ekspozycyę 
„Holendra".

Przygrywka do drugiej odsłony powtarza nam 
w pełnej orkiestrze ochoczy śpiew marynarzy, po­
uczając nas, że okręt Dalauda wybrał się w drogę. 
Chór żeński przy kołowrotkach, słynne „Spinnerlied" 
(A-dur 2U) jest znanem arcydziełem pod względem 
pomysłu, molodyjności i zręcznego układu. Iustru- 
mentacya wiernie maluje jednostajny ruch i brzęk 
kołowrotka.

Po tem dość wesołem „intermezzo11 muzyka 
powraca do nastroju dramatycznego.

Balada Senty (G-raoIl 6/s) pobudza fantazję 
Słuchacza oryginalnym swym rytmem i ponurą har­
monizacją obok prawdziwej prostoty melodyi. Jej 
zakończenie zwłaszcza (motyw Senty B-dur), nadaje 
postaci córki Daianda charakter wysoce poetyczny. 
W tym motywie tkwi jakaś nadzwyczajna, nieporó­
wnana siła i wyrazistość.

Po chórze żeńskim, tryskającym humorem 
(A-dur), następuje słabsza o tyle pod względem kom­
pozytorskim część opery, że wszystkie prawie ustę­
py, włożone w usta Erykowi, jakkolwiek melodyjne 
i pięknie harmonizowane, noszą charakter muzyki 
włoskiej starszego stylu.

Te, pełne uczucia, cantileny, stanowią o tyle 
anachronizm, że dzisiaj, wobec ostatnich dziel Wa­
gnera, podwójnie odbijają od całości „Latającego 
Holendra".

Nie ulega wątpliwości, że partya Eryka sto­
sunkowo najsłabszą jest częścią składową opery, o 
której mowa.

Hojnie wynagradzają nas natomiast następują­
ce po tym duecie prześliczne sceny, j a k : wejście 
Holendra przy mistycznym akompaniamencie orkie­
stry, jego arya, duet z Sentą (najpiękniejsza część 
drugiej odsłony z owem wspaniałem „crescendo11, 
którego szeroki rozmach wprost oddech zapiera słu­
chaczem), wspaniała meJoĆTya E-dur z akompania­
mentem wiolonczeli, przysięga Senty (H-dur 6/^) i 
jej zobowiązanie się do wierności dozgonnej. Pełna 
entuzjazmu arya uszczęśliwionego Holendra kończy 
duet z olbrzymim efektem.

Tercet (Daland, Holender i Senta) stanowią 
zakończenie drugiej odsłony. Trzeci akt rozpoczyna 
się przygrywką, zbudowaną na temacie aryi Senty 
z drugiej odsłony. Kompozytorowi zależało widocznie 
wiele na połączeniu poszczególnych aktów w jedną 
całość w ten sposób, by muzyka przygrywki przypo­
minała każdorazowo treść ostatniej sceny poprzedniej 
odsłony.

Trzeci akt rozpoczyna się chórem. (Uroczystość 
zaręczyn Holendra z Sentą). Słyszymy więc pieśń 
marynarzy z pierwszego aktu, następnie chór na 
okręcie „Daianda", w który mięszają się glosy ko­
biece.

Geniusz Wagnera nakreślił z nadzwyczajną 
zręcznością odrękny charakter jednego i drugiego 
statku, okrętu „żywych i zmarłych11.

Wielki ansambl chóralny, który teraz następuje, 
maluje dobitnie całą grozę dramatycznego konfliktu.

Harmonje piętrzą się jak fale oceanu, a scena 
ansamblowa, pełua siły dramatycznej i jaskrawego 
kolorytu, nałoży do najwspanialszych utworów, jakie 
wyszły kiedykolwiek z pióra nieśmiertelnego poety- 
kowpozytora.

Po żałośnym duecie Eryka i Senty i Wspania­
łych recitatiyacli Holendra, kończy się akt trzeci 
wśród dźwięków orkiestry, zwiastującej nam cudowne 
Ocalenie tajemniczego żeglarza.

Wczorajsza próba generalna z opery Wagne-
r°Wskiej wypadła, doskonale pod względem precyzji
n!l|2ykaltiej. CliA.y i orkiestra trzymały się świetnie,
nie,Uniej dobrze spisali się artyś i, którzy markowali 
party* solowe; w następnym fejletonie podamy 
?ZCZogóło\\ ą ocenę wykonania tego wysoce zajmu­
jącego dzieją.

Fr. Neuhauser.

W Admtnistracyi „Słowa Polskiego“ 
**<łżyli w dalszym ciągu:

Dla ofiar procesu wrzesińskiego:
Czysty dochód z przedstawienia amatorskiego 

^ Kolbuszowej 80 kor. Tow. muzyczue im. Moniuszki 
7 '$taifj8i{>woWje 14 k. 70 h. Uczniowie konserwato-

ryum galic. we Lwowie 16 kor. Zebrane na pikniku 
u państwa P. 1 k.

Na listę Boi. Lewickiego: dr. Pawlikowski resztę 
pozostałą z. wista 4 kor. W kółku to warzy skiem w War­
szawie na ręce pani Odrzywolskiej (5 rs.) 12 k. 65 h. 
Uczenice V. kl. wydz. szkoły w Jaśle 4 kor. Na ręce 
p. M. Węgrzyna personal teatru miejskiego we Lwo­
wie 191 kor. 5 hal. i strąconą kwotę z należuości j e ­
dnej z firm kupieckich lwowskich za wystawienie ra­
chunku w języku niemieckim 1 kor. 60 hal.

Ogółem złożono w administracji Słowa 
Polskiego  29.671 kor. 81 hal.

*

Dla rodziny Rakow skiego:
Dye tary usze registru tury kraj. dyr. skarbu 3 kor. 

22 lud.
Ogółem złożono dotąd w Adm. Słowo, Polskiego 

448 kor. 19 hal.
*

Dla studentów toruńskich:
‘ Uczniowie kouserwatoryum galicyjskiego we Lwo­

wie 16 kor.
Ogółem złożono dotąd w Administracji Słowa 

Polskiego 1.602 kor. 48 hal.
*

Ma fundusz narodowy obrony na kre­
sach :

R. P. 1 kor.
Ogółem złożono dotąd w Adm. Słowa Polskiego 

70 kor. 87 hal.

Razem złożono dotąd w Ad min. Słowa Polskiego 
nn  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  c e l e  31.793 kor. 
35 halerzy.

Muzeum przemysłowe miejskie.
Sprawa ukończenia gmachu Muzeum, znajduje 

się obecnie na najlepszej drodze. P. Janowski po 
upływie wyznaczonego, mu terminu, przedłożył magi­
stratowi w dniu 1 lutego b. r., szczegółowo opraco­
wany kosztorys dalszej budowy. W edle  tego k oszto­
rysu, na zupełne wykończenie budynku potrzebne  
będą Kwoty następujące:

roboty ziemne 392-90 koron
11 betonowe 11.069-55 n
W murarskie 98 821-51 >5
» kamieniarskie 12.751-91 11
P z kamienia sztucznego 5.289-73
p rzeźbiarskie 13.430 00 »
33 sztuk atorskie 25 672‘56 »
ff stiuki 6.594*36 ti.
93 stolarskie 26.183*50 w
1J ślusarskie 7 655*89
39 szklarskie 5.254-19 11
9! żeiazno konstrukcje 10125 58 »
39 kraty kute żelazne 7.33000 »
13 lakiernicze 5 633-36
11 blacharskie 4.174*75 j}
11 malarskie klejowe 7.500 00 T)
19 ogrzewanie i wentylacya 37.506 00 »
91 wodociągi 12.48016 n
n oświetlenie elektjczne 9.500*00 r n
n gromochrony 1 .000*00 »
* dniówki i różne inne 37.054*32 ii.
n honornrym inspicjenta

za 2 lata 5.00000
0 honoraryum kierownika . ' *1

budowy 12*580*00 11
razem 363.00003 »

Ponieważ wartość materyałów i przedmiotów 
na placu budowy się znajdujących wynosi 12.826*17 
koron, przeto po odtrąceniu tej kwoty pozostaje 
jako suma potrzebna na wykończenie budowy, 
'350.173 86 koron.

W Kasie oszczędności znajduje się reszta fun­
duszu budowy muzeum w kwocie 333.490 koron, 
którą to kwotę dyrekeya Kasy gotowa jest oddać 
gminie w każdej chwili, skoro tylko gmina oświad­
czy gotowość przystąpienia do dalszej budowy. 
Z zestawienia obu cyfr powyższych okazuje się, że 
gdyby kosztorysu nie przekroczono, zabrakłoby do 
zupełnego wykończenia gmachu 17.173 koron, które 
prawdopodobnie będzie musiała pokryć gmina miasta 
Lwowa.

Przedłożony kosztorys będzie przedmiotem 
obrad komisyi muzealnej miejskiej, która po rozpa­
trzeniu sprawy, przedłoży Radzie miejskiej wnioski 
koukretue, zmierzające do sfinalizowania budowy.

Kronika miejscowa.
I«wów, 6 lutego.

J u t r o :
— 7 lutego. Piątek, Romualda op. — Hryhorja.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 28, zachód o godz. 5 

minut 3.

Bezprzykładny napad i rabunek w biały 
dzień o godzinie 2 po południu miał znowu miejsce 
wczoraj w ś r ó d ni i e ś e i u, p r z y  u l i c y  C ł o w e j.

Ofiarą jego padła pani W. N., żona profesora, na 
którą napadł niespodzianie jakiś rzezimieszek i o g ł u ­
s z y w s z y  u d e r z e n i e m  w p i e r ś  i g ł o w ę ,  
obrabował ją z kwoty 60 koron, którą miuła w to­
rebce zwisającej na roku. Doprawdy, że dziś niepo­
dobna już chodzić po ulicach Lwowa bez rewolweru. 
Policy i po ulicach zupeluy brak, mienie i życie miesz­
kańców na każdym kroku zagrożoue —  a odnośne 
władze i sławetni ojcowie miasta nie myślą o zara­
dzeniu złemu. Podziwiać trzeba zaiste cierpliwość spo­
łeczeństwa, które tuk apatycznie zachowuje się wobec 
tej n a j b a r d z i e j  d z i ś  p i e k ą c e j  s p r a w y ,  jaku 
jest brak bezpieczeństwa publicznego. N a l e ż a ł o b y  
z w o ł a ć  w i e c  p u b l i c z n y  i g r o  m a d n ą d e- 
m o n s t r  a e y ą z m u s i ć  z a r z ą d  in. i a s t a  i r z a d 
d o  e n e r g i e z n e j a k c y  i. Ta garstka stójkowych 
i agentów, jaka jest czynną obecnie, nie wystarcza 
od dawna —  całe miasto oddane jest na pastwę 
opryszków i bandytów.

Śledztwo w sprawie aresztowanych techników 
Kobera i Dobka już ukończono. Obrońca dr. Leser 
wniósł pismo do Izby radnej z prośbą o wypuszczenie 
ich za kaucyą na wolność. Izba do prośby tej nię 
przychyliła się, postanowiono bowiem sprawę dwóch 
techników połączyć ze sprawą wszystkich aresztowa­
nych podczas demonstracji, a przeciw innym śledztwa 
jeszcze nie ukończono.

D l a  młodzieży akademickiej ukraińskiej, 
która nęządziła seeesyę z uniwersytetu lwowskiego, ze-, 
branó dotąd —  jak ogłasza Diło —  przeszło 46.814 
koron.

Prowizoryczni dozorcy zakładów karnych 
wnieśli ponowną petyeyę do Rady państwa o popra­
wienie losu, istotnie opłakanego. Jest to cala klasa lu­
dzi, posiadających kwalifikacye sług rządowych, nie 
mających jednak ich praw. Służą państwu zupełnie 
bez zaopatrzenia swojej starości i bytu swoich wdów 
i sierót. Są to wysłużeni żołnierze o nienagannej kon- 
duicie. Otrzymują po 83 ct. dziennie i mundur, stali 
dozorcy zaś za dekretem od 1.000 do 1.600 koron, 
jedni zaś i drudzy pełnią te same obowiązki. Niektó­
rzy dozorcy prowizoryczni służą już po 25 lat w ty cli 
warunkach, bez żadnych widoków na przyszłość. W s a ­
mej Galioyi jest ich 179. Obowiązkiem państwa jest  
pomyśleć raz o ich zabezpieczeniu. Polecamy sprawę 
tych ludzi opiece posłów naszych w Wiedniu.

Telefon na balu. Dowcipny ten i oryginalny 
pomysł wprowadza po raz pierwszy w życie komitet 
balu maskowego, który — jak wiadomo —  odbędzie 
się w najbliższą niedzielę we wszystkich salach Kasy­
na miejskiego. Drut telefoniczny, przeprowadzony 
umyślnie w7 tym celu między poszczególuemi ubika­
cjami Kasyna będzie oddawał publiczności usługi przez 
całą uoc, załatwiając wzajemne porozumiewanie się 
wśród gwaruego i rozbawionego tłumu, przyczem dla 
dowcipuych masek otworzy się niemałe pole do zaw ią ­
zywania karnawałowej intrygi, która stanowi główno 
tło balu maskowego.

Pod adresem przygodnych naszych korespon­
dentów z prowincyi musimy wypowiedzieć prośbę, aby 
raczyli wyeliminować z repertuaru dostarczanych uani 
wiadomości wszystko, co trąci choćby z największego 
oddalenia załatwianiem prywatnych rachunków, w zglę­
dnie, aby nie mieli nam za zle, żo takie rzeczy b ę ­
dziemy; bezwarunkowo wrzucać do kosza. Wobec ko­
meraży i intryżek prowiaeyonaluycli bywamy często 
w położeniu wprost bez wyjścia. *Oto jakiś pau X. 
przysyła nam korespondencję, w której wytaczając 
na plac argumenty najcięższego kalibru, powołując się 
na „obowiązki, ciężące na prasie1!, wzywa nas, abyś­
my napiętnowali taki a taki horendaluy wypadek. 
W r z u c a m y  d o  k o s z a  —  i wnet sypie się na nas 
grad listów z napomnieniami, że cała opinia publiczna 
miasteczka Y. jest wzburzona, z powodu, iż Słowo 
Polskie schowało pod korzec fakt, który się kwalifiko­
wał, ażeby go itd. itd. Z a m i e s z c z a m y — i wnet 
sypie się deszcz sprostowań od interesowanego, od ży­
czliwych interesowanemu, od ciotek, szwagrów, kuzy­
nów. Chcemy być lojalni. Dajemy sprostowanie. Znowu 
serya wyrzutów. I tak w kółko.

Mamy właśnie świeży taki wypadek przed sobą. 
W Podkamieniu lekarz okręgowy p. dr. Ustrzycki znie­
ważył urzędnika pocztowego, za co został sądownie 
ukarany. Proszono nas o zauotowauie tego wypadku 
z uadmieuieniem, że wywołał on w Podkamieniu po­
wszechne obnrzeuie. Uczyniliśmy to. Tymczasem dziś 
pisze do nas p. Ustrzycki z prośbą o zanotowanie, że 
„napadu żadnego uie było, a sam fakt (jaki?!) był 
wynikiem prywatnej sprzeczki" i stwierdza, że fakt 
ten „uie tylko nie wywołał oburzenia, ale przeciwnie—  
powszechne zadowolenie".

Cóż my mamy robić wobec tycli sprzeczności ? 
Przecież niepodobna, ażebyśmy siedząc we Lwowie, 
mogli rozstrzygnąć, kto z tych panów ma słuszność. 
Dlatego kategorycznie zapowiadamy, że nad wszelkie- 
mi tego rodzaju sprawami, których echa dochodzą nas 
w formie korespondeacyj, będziemy bezwarunkowo 
przechodzili do porządku dziennego i prosimy mieć nas 
raz na zawsze za usprawiedliwionych, jeżeli wszelkie  
zażalenia zostawiać będziemy bez odpowiedzi

Pruska konfiskata spotkała Tekę, czasopismo 
dla młodzieży, wychodzące raz na miesiąc we Lwowie, 
mianowicie zeszyt listopadowy, w którym zamieszczo­
no list Sienkiewicza. Prokurator Miilverstaedt zazna-

Dyrektor Sobosśy. —  Codziennie zmieniony program.

Operetki, Farsy, Krotochwile, Monologi. Solo występy tylko znakomi­
tych artystów i artystek.

Sala dobrze ogrzana i wentylowana. —  Wyborna kuchnia i trunki 
najlejszej jakości. 152 Dyrekeya
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czyi, iż pismo to wychodzi tylko w tym celu, aby pod' 
burząc różu© klasy narodowości przeciw sobie,

Z  teatru. Dyrekeya teatru miejskiego, stosując 
się do licznych życzeń muzykalnej publiczności, ozuaj- 
mia, że ze względu ua wysoką wartość symfoniczną 
uwertury z opery „Latający Holender* wydala służbie 
rozporządzenie, ażeby z chwilą rozpoczęcia uwertury, 
fśo jej ukończenia nikogo do widowni nie wpuszczała. 
Dyrekeya teatru, uwiadamiając o tom, uprasza o zasto­
powanie się do powyższego rozporządzenia.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł asystenta 
sanitarnego, dr. Tomasza Piotrowskiego, ze Lwowa do 
Kałusza.

Sąd doraźny. W ul. Korzeniowskiego pod 1. 
7 przyszło do ogromnej awantury i zbiegowiska. Lo­
katorka Szeidiu Boretz, wyprowadzając się z mieszkania, 
pozostawiła w nim cztery zbite szyby, więc właścicielka 
realności p. Chuja Beiner chciała jej samowolnie zająć 
część mebli na zabezpieczenie swej pretensyi i dala 
odnośne polecenie dozorcy domu Mikołajowi Kozakowi. 
Naturalnie przyszło do gwałtownej sprzeczki między 
Kozakiem a Boretzową i wywiązała się bójka. Zwa­
bieni krzykiem bitej w twarz kobiety zbiegli się prze­
chodnie i wyrwali Boretzową z rąk stróża, a dowie­
dziawszy się o przyczynie sprzeczki, wymierzyli Bore- 
izowej doraźną satysfakcję wybijając wszystkie szyby 
frontowe w kamienicy. Pani Beiuerowa poniosła szkodę 
przeszło 60 kor., a poiicya nie zdołają wykryć zsvo- 
leuników doraźnego wymiaru sprawiedliwości.

Trzy ognie. Wczoraj alarmowano trzykrotnie 
miejską straż pożarną do ognia w mieście i okolicy. 
.Około pół do 10 rano spostrzegł strażnik wieżowy 
kłęby dymu ua folwarku ks. Pouińskiego na Bogda- 
nówce. Straż pożarna zastała tam w płomieniach sto­
jącą w .pobliżu zabudowań stertę słomy. Dzięki szyb­
kiemu i energicznemu ratunkowi przy pomocy służby 
miejscowej nie dopuszczono ognia do budynków. Około 
pól do 1 w południe alarmowano straż ponownie do 
gwałtowuego ognia kominowego w ul. Kościuszki pod 
1. 14. Wreszcie po g. 2 po południu spostrzeżono silne 
kłęby dymu, wydobywające się z zamkniętego mie­
szkania p. Cecylii Dominikowskiej przy ul. Kochano­
wskiego pod 1. 1 c. Zajęły się tam od pieca złożone 
niedaleko rozmaite rupiecie a od nich począł się ogień 
szerzyć gwałtownie w mieszkaniu. Strażnik miejski 
Barauowski wysadził drzwi i ugasił ogień przy pomocy 
lokatorów domu.

M ie sz k a ń c y  ul. K o ch a n o w sk ieg o  skarżą 
się ną dzikie wrzaski i śpiewy, wyprawiane tam w po­
rze nocnej przez jakichś młodych ludzi, zamieszkałych 
w ul. Gosiewskiego pod 1. 3. Ubiegłej nocy wyprawio­
no po 12 w nocy takie wrzaski, iż zbudzono wszyst­
kich mieszkańców ulicy.

Umysłowo chorą kobietę, która wyprawiała 
na ulicy Karola Ludwika gorszące awantury, oddała 
•wczoraj poiicya komisaryatowi H. dzielnicy do stoso­
wnego umieszczenia. Kobieta ta zwać się ma Julia 
Soroczka i od dłuższego czasu jest plagą wszystkich 
biur i urzędów, które ustawicznie nachodzi z najdzi- 
waczuiejszemi preteusyami.

S z p ita l p o w szech n y  oddał wczoraj policyi do 
ukarania Eliasza Fischla za awantury, wyprawiane 
służbie szpitalnej i pacyęutom.

S ta n  p o w ie trz a . W południe wskazywał ter­
mometr —3o R.

K r o n ik a  p o l ic y jn a . P. Jadwiga Misiewicz, idąc wczo­
raj z ulicy Kościuszki na plac Maryacki zgubiła książeczkę gal. 
Kasy oszczędności nu kwotę 500 koron. — P. Teofilowi Średni- 
skiemu, inżynierowi, skradziono w Wiedeńskiej kawiarni czapkę 
z krymskich baranów. Kradzieży dopuści* się jakiś człowiek, 
który siedział przy drugim stole, nic nie jadł i nie pił a zapy­
tany przez służbę czego żada, odrzekł, że mu kazał jakiś pan 
czekać w kawiarni, a następnie znikł niepostrzeżenie wraz z obcą 
rzapką. — P. Magdalena Mullerowa zgubiła, idąc z ulicy Kocha­
nowskiego na ulicę Zj^blikiewicza, kołnierz damski ze skóry nie­
dźwiedziej. — Na starym rynku wszedł do handlu starzyzny 
Eliasza Rittella jakiś nieznajomy człowiek i zaofiarował do sprze­
dania za 40 hal. dużą srebrną łyżkę, widelec i nóż w rogowej 
oprawie Zapytany skąd srebro to posiada, zbiegł, pozostawiając 
skradzione komuś srebro w rękach handlarza. - W ul. Domsa 
pod 1. 3. otworzono mieszkanie funkeyonaryusza kolejowego p. 
Jana Farisela i zabrano mu pościel i kilka ubrań. — Przytuli­
sko Braci Tercyarzy, które przyjmuje biedaków na nocleg dało 
znać do policyi, że przyszło tam dwóch ludzi na-noc i przynie­
śli z sobą worek poduszouych kur. Wysłano tam pol eyanta, 
lecz jeden z drabów zbiegi, drugiego aresztowano. Okazało się, 
iż jest to notowany złodziej Jan Dubinmk, który sprzedał srebr­
ny zegarek za 3 kor. 20 hal. poprzedniego dnia w przytulisku, 
kucharz nie wiedząc, że D. jest złodziejem, kupił go, wczoraj 
jednak złoży* go w policyi. — Zarobnik Michał Filipin, zgubił 
onegdaj swą książkę robotniczą — W ulicy Sheptyckich pod 
1. 38 A. rozbito piwnicę p. Edwarda Kukawskiego, urzędnika 
asek. krak. i zabrano balię, tudzież znaczną ilość drzewa opało­
wego. — Przyjęta do służby przez p. Annę Lewicką, żonę urzę­
dnika asekur. „Dniestr**, służąca, okradła ją w parę godzin po 
przyjęciu i uciekła. Była to dziewczyna licząca k t 17 i podała, 
iż pochodzi z Krzywczyc, a zwie się Aniela Piw.

Z n a le z io n o , Słuchacz politechniki, p Stanisław Papee 
znalazł wczoraj w ulicy Mickiewicza 6 chustek do nosa.

S p r y tn i  o szu śc i. Odnośnie do notatki naszej w nr. 58 
Słow a P o lsk iego  p. t  „Sprytni oszuści* prostujemy, ii maga­
zynier tej firmy p. Daniel Langberg wcale nie uciekał, ani się 
nie ukrywał.

Kronika krajowa.
D o m  p o ls k i  w  C ze rn io w o ach . Dom p. Ja- 

kubowiosowej przy ulicy Pańskiej 1, 40 w Czeraiow- 
ęach, został już formalnie zakupiony przez Towarzy­
stwo Bratniej pomocy i Czytelni polskiej. Kontrakt już 
podpisano. Towarzystwo wypłaciło cenę kupna gotów­
kę w kwocie 40.000 koron.

Dla Śląska. Z Ustronia na Śląsku piszą do 
AM: Na skutek odezwy naszej, którą raczyliście umie- 
łoić, prseBlali nam dary w książkach i czasopismach: 
pHokół* s Jaworowa, p. K. Mielnik z Drohobycza, p.
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Auiela Gnipwoszową z Kentów, za co im, za pośredni­
ctwem waszego dziennika, staropolskie „Bóg zapłać“ 
zasyłamy. Spodziewamy się, że inni jeszcze rodacy po­
spieszą z pomocą, pomni, że więcej daje —  kto pręd­
ko daje. W imieniu Czytelni polskiej.

lis. Ludwik Knyps .
Rada powiatowa krakowska uchwaliła, 

jak donoszą z Krakowa: budżet na rok 1902 z wydat­
kami w sumie 131.613 koron, i dochodami własnymi 
9.549 kor. Niedobór 12:2.069 kor. ma być pokryty obok 
dodatku 10 proc, z mocy ustawy drogowej, uadto do­
datkiem 27 proc. do podatków .bezpośrednich. Oprócz 
tego uohwalouo domagać się 15.000 subweueyi z fun­
duszów krajowych. Rada jednomyślnie uchwaliła przy­
czynić się kwotą 2000  kor. do kosztów budowy po­
mnika Bartosza Głowackiego w Krakowie i na wnio­
sek Fr. Wójcika przyjęła z uznaniem i zadowoleniem  
do wiadomości, że Wydział powiatowy wyznaczył z fun­
duszów powiatowych stosowny datek dla dzieci wrze­
sińskich.

Zakład leczniczo-wychowawczy pod Ta­
trami. Z Zakopanego piszą do K raju:  Przed dwoma 
laty p. Ludwik Szwejgier. znany i doświadczony pe­
dagog, założył w Zakopanem (przy ul. Chałubińskiego 
21) zakład leczniczo-wychowawczy, głównie dla t. zw. 
„ profilaktykow44, tj. chłopców z usposobieniem do cho­
rób, którzy w miastach, z powodu muiej zdrowotnych 
warunków, uczyć się dobrze nie mogą, a lekarzy wska­
zują dla uich, jako miejsce dłuższego pobytu, stacyę 
klimatyczną Zakopane. Młodzież ta w zakładzie p. 
Szwajgiera ma opiekę pedagogiczuą i lekarską, a na­
ukę do sil i zdrowia zastosowaną, prowadzoną w ten 
sposób, że każdy z uczniów przechodzi potrzebue kur­
sy i zdaje egzamiua co pól roku w szkołach publi­
cznych galicyjskich (gimnazyalnych lub realuych), albo 
też w szkołach z językiem wykładowym rosyjskim. 
Godziny zajęć i odpoczynków po każdej lekcyi, sposób 
odżywiania, zabaw i ćwiczeń fizycznych —  wszystko  
to podług wskazówek lekarza zakładowego przystoso- 
wauem jest ściśle do indywidualnych cech każdego 
wychowańca. Pouieważ młodzież przybywa do zakładu
0 różnych siłach dla przygotowania do różnych szkół
1 klas, więc też nauka nie prowadzi się systemem kla­
sowym, jak w szkole jednolitej, ale odpowiednio do 
uzdolnień każdego ucznia, przy pomocy dobrych sił na­
uczycielskich, które zakład stale utrzymuje. Opłata wy-  
uosi 1.000 koron kwartalnie, a 3 .200  koron rocznie 
za dostatnie (stosownie do stanu zdrowia fizycznego) 
utrzymauie wraz z nauką. Zakład obliczony jest ua 
niewielką liczbę pensyonarzy, gdyż przy większej ilo­
ści nauka i dozór byłyby utrudnione. Zakład ten jest  
pierwszym tego rr  Izuju zakładem klimatycznym krajo­
wym ; założyciel jego ma na celu, aby zamożniejsi io-  
dzice, zamiast wywozić wątlejsze dzieci do miejsoowir- 
ści klimatycznych zagranicznych i oddawać je do ob­
cych naukowych zakładów, zwracali się do naszego  
Zakopanego.

Stanisławów, 4 lutego. Urządzenie nowej ga­
zowni tutejszej/mającej stanąć na Belwederze, powie- 
rzouo firmie krajowej, nie zaś, jak to utrzymywały no­
tatki dzie mikarskie, Prusakom. Z dniem 31 zm. upły­
nął właśnie termin konkursowy. Ubiegały się trzy fir* 
my, mianowicie: „Kurz, Ritschel i Henneberg* z Wie­
dnia za ceuę 109.944 kor., „Franz Munosehek" z Wie­
dnia za cenę 97 .336  kor. i E. Bredt i Sp.“ z Ottynii 
za ceuę 72 .784  koron. Utrzymała się zatem firma E. 
Bredta i Sp. z Ottynii, krakowska zaś firma Zieleniew­
ski i Sp., na którą najwięcej liczono, wcale do konkur­
su nie stanęła.

Równocześnie wpłynął konkurs także na posadę 
trzeciego lekarza miejskiego. Dotychczas miasto nasze 
posiada lekarzy dwóch. JedUę z uich zajmuje lekarz 
wyznania katolickiego, drugą zaś izraelita. Stosunki 
wyznaniowe w mieście są tego rodzaju, że kwestya  
obsadzenia tej nowo otwierającej się posady może je  
bardzo zaostrzyć, co chyba pożądauem nie jest.

Na posadę tę wpłynęło jedenaście podań.
Drohobycz, 2 lutego. W sobotę odbył w sali 

„Sokoła44 tutejszego wspaniały raut, z którego dochód 
czysty przeznaczony był na rzecz ochronki polskiej i 
Tow. pań dobr. św. Wincentego h Paulo. Po odegraniu 
jednoaktówek, p. t . : „Wdówka” i „Przysługa* i po
produkcyach chóru mieszanego Tow. „Lutnia'4 odbyły 
się tańce, które pod wodzą p. Towarniokiego przecią­
gnęły się do g. 8 rano.' Na raut pospieszyła cała prawie 
iuteligenoya tutejsza.

Dolina, 3 lutego. Zapusty rozbrzmiewają u nas 
ochoczym gwarem gędźby i pląsów. Nasze stowarzy­
szenia wysilają się, aby przynajmniej raz w roku ja­
śniej „błysnąć". 1 tuk, z większych zabaw urządziło 
już „Myśliwskie Tow. mieszczańskie* jedną, a „Kasy­
no urzędnicze* dwie wieczornice taneczne. Zwłaszcza 
„Kasyno* zainteresowało uietylko inteligencyę Doliny, 
lecz także okoliczną, hucznym balem kos ty urnowym, 
który się odbył w sali „Sokoła* dnia l  b. m. Do ka­
dryla stanęło 30 par. Kostyumów naliczyliśmy stosun­
kowo niewiele, te jednak, które się na balu pojawiły, 
odznaczały się smakiem i wytwornością. Zabawa prze 
ciągnęła się do samego rana, a wśród niej uie zapom­
niano o rzeczy poważniejszej, gdyż „cyganka** zebrała 
za wróżbę 27 kor. na nowe dekoraeye teatralno dla 
„Sokoła*. Nie brak u nas tedy sposobności do zaba­
wy —  natomiast gorzej ma się sprawa, a nawet mo­
żna powiedzieć, wcale się „nie ma* z poważniejszemi 
zebraniami. Nikt się u nas bowiem dotychczas nie zna­
lazł, ktoby zainieyował jakiś wykład popularny, jakiś 
wieczorek patryotyczuy.

R ęJeopisów  d r o b n y c h  r e d d k e y a  n ie  zw ra c a .
l lę k o p i s y  i  U sty  w sprawach red a k cy jn y ch  prosi 

my posyłać pod adresem: Recltikoya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące sic p r e n u m e r a ty ,  o g ło sze ń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresom: Adnunistrncya Słowa Polskiego.

N a s z y c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y , a b y  p r z y  
z a m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklumacyach prosimy to uwzględnić.

l le ld a m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń uie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie teprost z a d m in is t r a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17. T e le fo n  541 .

W  n a s z e j  a d m in is t r a c y i  złożyli: Dla odesłania do 
moskiewiego słowiańskiego Towarz. dobroczynności kowal K. 
50 halerzy. Na Dom polski w Mor. Ostrawie 1 kor.

W  Z a k ła d z ie  B r a c i  T e r c y a r z y  św. Franciszka zło­
żyli pp. Stahlowie zamiast wieńca na trumnę śp. Weroniki Prei- 
slerowej kwotę 20 koron, za które składają serdeczne: „Bóg 
zapłać*.

P o w sze c h n e  tu y k la d y  u n iw e r s y te c k ie . W piątek
7 bm. w Zakładzie fizycznym (ulica Długosza 8) o godzinie 7V'2 
prof. uniwer. dr. Zakrzewski: „Nauka o cieple (Wilgotność po­
wietrza. Ruch ciepła)*1! — W szkole realnej, ulica Kamienna 2 , 
o godzinie 7V2 wieczorem dr. Stan. Witkowski: „Elementarny 
kurs języka łacińskiego**.

P o w sze c h n e  w y k ła d y  u n iw e r s y te c k ie  n a  p ro -  
w in c y i .  W niedziela, dnia 9 lutego.

P rzem y śl: Prof, uniw. dr. Siemiradzki „Wstępach Ame­
ryki południowej**.

W ie lk ą  r e d u tę  urządza w salach przy ulicy Bernsteina 
1. 11. Stowarzyszenie zawodowe handlowców w sobotę, dnia
8 lutego b. r.

Z m a r l i :
W Jaśle, Adam Barcik, uczeń V. klasy gimnazyalnej w 15 

roku życia.
W Sofji, Marcin Woronowicz, urzędnik bułgarskiego mi­

nisterstwa komunikacyi, członek Tow polskiego wzajemnej po­
mocy, istniejącego w stolicy Bułgaryi, lat 49.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie :
We czwartek 6 b. m. po raz pierwszy „Latający Holen­

der**, romantyczna opera w 3 aktach; słowa i muzyka Ryszard* 
Wagnera.

W piątek 7 b. m. po raz drugi: „Sprawa**, sztuka w  5 
aktach Suchowo-Kobylina, przekład J. N. Popławskiego.

W sobotę 8 b. m. po raz drugi: „Laiający Holender**, ro­
mantyczna opera w 3 aktach, słowa i muzyka R. Wagnera.

R e p e r tu a r  te a tr u  lu d o w e g o  miłośników sceny:
W niedzielę 9 m. m. popołudniu: „Kannaniol*, operetka 

w 2 aktach Moniuszki, z współudziałem chóru akademickiego, 
rozpocznie „Przed śniadaniem**, komedyu w 1 akcie hr. Aleksan­
dra Fredry.

W niedzielę wieczorem: „Królowa przedmieścia**, wodewil 
w 6 aktach ze śpiewami i tańcami Krumłowskiego. Nowe oko­
licznościowe k.uplety.

R e p e r tu a r  te a tr u  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie  :
W sobotę 8 b, m.: „Zastępca*, W. Buśnach i J. Dusal 

(nowość).
W  n ie d z ie lę  9 bm.: o godzina SŁ1/* przedstawienie ltrtto-wr-

„Kościuszko pod Racławicami*.
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem; „Zastępea® Busnach 

i Dusal.
W poniedziałek 10 b. rr..: „Kierownik szkoły®, komedya 

w 3 aktach O. Ernsta
We wtorek 11 b m.: „Zastępca**.
We środę 12 b. m.: „Dziady", poemat dramatyczny w 7 

obrazach A. Mickiewicza.
We czwartek !8 bm.: „Wesele**, dramat w  3 aktach Sta­

nisława Wyspiańskiego.

Znakomite szkice publicystyczne Willi. 
Feldmana, które w r. 1901 ukazywały się jako naczel­
ne artykuły Krytyki wyjdą niebawem w osobnej książ 
ce p. t. „Na posterunku**. W książce tej znajdą się 
szkice: „Po wyborach44, „Obrachunek44, „Sztuka i ży­
cie*, „Filareci a społecznicy “ f „Nasi dekadenci4*, 
„O złoty róg*, „Drogi duszy“, „Wybory galicyjskie", 
„Dwie kultury". „W alka światopoglądów44, „Assurnatsir- 
Pal i wnuki jego", „Rusini i sprawa ruska44 —  dwa­
naście szkiców, będących ochetn najdonioślejszych za­
gadnień narodowych i kulturalnych, jakie nurtowały 
W ubiegłym roku społeczeństwo nasze

W ten sposób znakomite prace, pisane przez je ­
dno z najświetniejszych polskich piór publicystycznych, 
znane dotąd.tylko zastępowi czytelników Krytyki, staną 
się przystępne dla całego ogółu wykształconego. Szki- 
ce „Nu posterunku* wyjdą w ciągu bieżącego miesią  
ca. Cena egz. 1 kor. 50 hal.

Polacy na obczyźnie
Polak konsulem duńskim. Kraj donosi, że

p. Michał Bemslawski, przemysłowiec i obywatel wiej­
ski gub. witebskiej, stule w Rydze zamieszkały, zajął 
stanowisko generalnego konsula duńskiego na państwo 
rosyjskie 1, osiada w Petersburgu.

Z za kordonów.
Stały teatr rosyjski w Warszawie! Dzien­

niki warszawskie przynoszą smutną wiadomość; świad­
czącą o coraz nowych wynikach zrusyfikowania kraju. 
Oto urzędowa iuformacya Dumpuika Warszawskiego: 
„Umyślna komisya, utworzona do uporządkowania 
spraw teatralnych, zajęła się iniędzy innemi, z pole­
cenia głównego naczelnika kraju, sprawą u r z ą d z ę '  
n i a w W a r s z a w i e  s t a ł e g o  t e a t r u  r o  s y p  
s k i e g o .  Uznawszy w zasadzie naglącą (!) potrzeb^ 
teatru takiego, nawet przed wzniesieniem gmachu od“ 
dzielnego dla przedstawień rosyjskie!), komisya, zająws^Y 
się szczególuwem opracowaniem projektu, wyat4P^a 
z propozycyą, ażeby rosyjskie przedstawienia draiąo- 
tyczne rozpoczęto j u ż  o d  j e s i e n i  r o k u  b i 
ż ą e e g o  w teatrze w ogrodzie Saskim i by wuiestouo 
podanie o wyznaczenie na ten cel subsydyum  rząd°* 
dowego. Utworzona dla rosyjskich przedstawi®^ ra
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m afyeznych trupa będzie pozostaw ała pod ogólnym z a ­
rządem d yrek cji w arszaw skich  teatrów rządow ych. 
Ilości przedstaw ień  śc iśle  nie ustanow iono, lecz w ka­
żdym razie będzie ich najm niej cztery w tygodniu. 
Przed rozpoczęciem  tych przedstaw ień teatr w ogrodzie 
Suskim będzie odnow iony.

S a l  p 22£LS3T-
Książę karnawału na pierwsze wysunął go 

miejsce, przywiązane były do niego tradycye prze­
szłości i gorączkowe przygotowania teraźniejszności. 
Ćwierć Lwowa brało udział w pracach komitetu, 
połowa zajęła się rozprzedażą biletów i ostatniemi 
przygotowaniami, cały Lwów elegancki stanął jak 
jeden mąż w Kasynie miejskiem, gdy wczoraj wie­
czorem uderzyła godzina dziesiąta.

Ścisk niesłychany. Fraki i suknie balowe o ro­
zmaitych odcieniach.

Wśród powodzi strojów padają słówka i pół­
słówka: To namiestnik — hr. Leon Piniński, to mar­
szałek hr. Potocki, ten z brodą — prezydent miasta 
dr. Małachowski, tam znowu wicepr. namiestnictwa 
Lidl, obok znajdują się: wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej Płażek, dyrektor kolei Wierzbicki, wi­
ceprezydent Dylewski, komendant korpusu Fiedler 
w stroju pułkownika 30 pp w otoczeniu sztabu i 
generalicyi, dalej grono profesorów uniwersytetu i 
politechniki. Wszyscy ściśnięci w jeden krąg olbrzymi 
na środku sali, miejsca na krzesłach zajęły wieńcem 
panie. Przybył b. dyr. teatru Heller, jako jedyne 
zaś reprezentantki świata artystycznego teatralnego 
zjawiły się panie: Bohusówna i Ogińska.

Mała sala Kasyna prześlicznie urządzona. J e ­
dną ścianę zajmuje obraz pędzla p. Jasińskiego, 
przedstawiający widok nadmorski, południowy, przed 
nim zaś urządzony ogród kwiatowy, pełen cyprysów 
i kwitnących pomarańcz — robi złudzenie rzeczywi­
stości. Wszyscy przesuwają się tędy i podziwiają 
artyzm dekoracji, w czem, prócz p. Jasińskiego ró­
wnież wielka zaiiługa p. Adolfa Sta lila, dekoratora 
teatralnego, oraz ogrodnika Jana Bieniuka,

’ Atmosfera balowa podnosi się z każdą minutą, 
k-irneciki pań, śliczne karneciki w formie nader mi­
sternych parawauików — zapełniają się nazwiskami 
danserów.

Z galeryi odzywają się tony muzyki. Kapel­
mistrz 80 pp. Roli, nieodzowny towarzysz powodze­
nia każdego balu ujmuje w rękę batutę i dźwięczna 
melodya kaskadą spływa na salę. Zapał się budzi, 
oczy żarem płoną... 
r 1 Polonez czas zacząć...

Prezes To w. dziennikarzy polskich p. Adam 
Krechowiecki podaje rękę hrabinie Mieczysławowej 
Pimńskiej, za gospodarzem w drugą parę posuwa 
się namiestnik hr. Leon Piniński z marszałkawą hra­
biną Audrzejową Potocką, potc::i hr. Andrzej Poto­
cki, marszałek, z hrabiną Cecylią Badeniową dalej 
wiceprezes Tow. dziennikarzy p. Kazimierz Skrzyń­
ski z prezydentową Małachowską, prezydent Mała­
chowski z lir; Hną Aloksandrową Pinińską, prof. Dę­
biński ze Stanisławową Niezubitowską i t. d.

Pary okrążają salę po dwakroć, poczem polo­
nez ustaje, natomiast odzywają się tony czarownego 
walca. Kapelmistrz Roli czyni wszystkim niespo­
dziankę, jego najnowszy utwór walcowy „Mocarze 
pióra4* porywa wprost i w nieznane jakieś a poety­
czne wiedzie światy. W pierwszą parę posunął się 
aranżer balu, niestrudzony i niewyczerpany w po­
mysłach p. J o r d a n  z Aleksandrową hr. Pinińską, 
za nim rój par powinął się po sali. Dokoła sali je ­
den wir olbrzymi, piersi falują oddechom, oczy mdle­
ją tańcu rozkoszą, ba! zaczął się na dobre. * I  pły­
ną! ten walc i rozpalał ochotą, która trwać miała 
do 1‘ana. Panie nie spoczywały wcale, mężczyźni 
zmieniali się na wyścigi, kto nie brał w tym walcu 
udziału chyba krwi kropli nie miał w żyłach...

Krótka przerwa...
Muzyka uderza kilka akordów kadryla — ogól­

ne szykowanie się, wyszukiwanie vis a vis. Pary 
przechadzają się po sali, chłodzą lemoniadą w cu­
kierni, lub szampanem w małej sali, gdzie przy stó­
jkach zasiadły panie: Pohorccka, oraz Wanda Ty- 
knhauzówna i Julia Nikorowiczówna. Szampan się

kwiaty znikają powoli ze stolików, gubiąc się 
butonierkach fraków.

Sto dwie par stanęło do kadryla.
Prowadzil go p. Jordan ze znajomością wytra­

wom? wodza, obytego z tego rodzaju przeprawami.
Jeo° szła echem głośnem po sali, a każde 

jej sfo^0 tworzyło nowe figury, pełne prawdziwej 
Armia sprawowała się nienagannie, znać 

niej byto obytych żołnierzy. Szósta figura była 
Praw 'wen,! cackiem aranżerskiej sztuki. W sali 

Worzył się prawdziwy , las zieleni, pod liściami 
.im  i baldłlCjjjmem z festonów przechodziły pary, 

1 ósemki, łączyły się i rozdzielały i ko- 
ńuę, wreszcie zieleń znikła i wszystko utonęło 
nerzu szalonej galopady.

^azur i „lancier" — poczem pauza.
~ ^ ć  już zmęczenia, dość ochoty, zabdwy!... 

idria b 5em ,nuzyka walca grać poczyna, po salach 
sS S L 8 »K«tyl...I.. -  wszyscy pano-

gdyby no ‘ Wa oe,lota i zabawa, jak
w«lca P'envszy zrywami się do tańca. Tony
różoWe kńfi «8ię z tonami galopady lub mazurki,
2a0wu , . ustępowały miejsca „białym", te

U ”meble^ ' « “ i tak na przemiany: Szał tańca

dobiegał zenitu, każdy czuł, że zbliża się kres za­
bawy, że po tym tańcu nikt już nie będzie zdolnym 
do dalszej kampanii. Aranżerowi, p. Jordanowi przy. 
szedł w pomoc p. Dzikowski (jun.) i w dwójkę ma­
lowali salę przecudnemi, a pełuemi prawdziwej gra- 
cyi figurami.

Para za parą zmęczone ustępowały — muzyka 
słabła, wreszcie wir tańca ustał, w sali zapanował 
spokój. Gdzieniegdzie chłodzono się tylko przed od­
jazdem wachlarzami, w sali restauracyjnej kilku 
„maruderów*, z przed kasyna raz po raz odjeżdżały 
dorożki i karety, unosząc w zacisza domowe rozba­
wione i roztęsknione serca i duszyczki.

Czy bal. się udał? — Wszystkich oczy mówiły, 
że udał się znakomicie w sądzie zaś polegamy zu­
pełnie na zdaniu pań, które choraluie oświadczyły, 
że udał się znakomicie. Sz.

Depesze „Słowa Polskiego"
| z dnia O lutego.

W sp ra w ie  dróg w odnych .
Kraków. Dziś w południe odbyło się posie­

dzenie komisji Rudy miejskiej, dla sprawy budowy 
dróg wodnych. Głównym punktem obrad była kwe- 
stya urządzenia w Krakowie na Wiśle portu, przez 
który przechodziłyby towary ze wschodu na zachód,
0  urządzenie portu stara się też Podgórze.

Nowe p ism o ,
Kraków. Powstaje tu nowe pismo, dwutygo­

dnik Przegląd zdrojowy, bogato ilustrowane; celem 
pisma jest, podniesienie ruchu turystycznego i zwró­
cenie uwagi na krajowe zdrojowiska. Pismo zyskało 
debit w Rosy i i Niemczech. Kieruje niem komitet 
redakcyjny, złożony z lekarzy galicyjskich, z p. Dr, 
.Rosnerem na czele.

O bywatelstw o honorowe.
Skole. Rada gminna miasta Skolego nadała 

obywatelstwo honorowe namiestnikowi hr. Pinińskie- 
mii i byłemu marszałkowi krajowemu, lir. Stanisła­
wowi Badeuiemu.

Z  kom isy  i budżetowej.
Wiedeń. Komisya budżetowa obraduje dziś 

w dalszym ciągu nad etatem szkół średnich.
P. G ó r s k i  polemizował z wczorajszemi wy­

cieczkami p. Kaisera przeciw polskiemu gimnazjum 
w Cieszynie. Przedewszystkiem zaprzecza twierdze­
niu, jakoby Sejm gaoicyisfu sprawą tego gimuazyuin 
się zajmował i w ten sposób wkraczał w sprawy 
innego kraju.

Sejm galicyjski nigdy żadnych uchwał w spra­
wie tego gimuazyuin nie powziął. Jeżeli zaś my, 
polscy posłowie, sprawą tą  się zajmujemy i w jej 
obronie występujemy, to mamy do tego takie samo 
prawo, jak dr. Kaiser, który broni niemieckich szkół 
w różnych prowineyacb. Jeżeli opinia publiczna na­
szego kraju tem się zajmuje, to jest to tak zrozu­
miałem, że się temu nikt dziwić nie może.

W trzech wschodnich powiatach Śląska mie­
szka przeszło 15.000 Polaków, 39.000 Niemców
1 80.000 Czechów, w całym Śląsku 220-000 Polaków, 
296-000 Niemców i 146.000 Czechów. Niemcy mają 
4 państwowe szkoły średnie i jedną prywatną, Czesi 
jedną państwową szkolę średnią, P o la c y  zaś tylko 
jedną prywatną; państwowej żadnej. Jeżeli w tych 
warunkach Polacy żądają upaństwowienia tej prywa­
tnej. szkoły, to przecież nie można w tein upatrywać 
tendencji zaczepnej przeciw jakiejkolwiek innej na­
rodowości. To nie jest walka, to jest praktyczne za­
stosowanie zasady, którą panowie z niemieckiej 
strony teoretycznie wygłaszacie, że każda narodo­
wość ma prawo do kulturalnego rozwoju. Polacy są 
tak pokojowo usposobieni, żo przecież sami zezwolili 
na dwa niemieckie giumazya w Galicji a mimo opła­
kanego stanu funduszów krajowych daje Sejm sub- 
weneye różnym szkołom niemieckim w Galicji.

Narodowość polska na Śląsku, pomimo tego, 
że od tyłu lat jest odcięta oij narodowego pnia po­
litycznego, zachowała swojo narodowe poczucie. Ma­
my prawo chlubić się tą wytrzymałością i tą wy­
trwałością naszego narodu. Cały kierunek naszej 
duchowej pracy jest pokojowy i dąży ku sprawie­
dliwości dla wszystkich, ku załatwieniu zgodnemu 
wszelkich spraw spornych, dlatego też głosować bę­
dziemy za równomiernem traktowaniem gimnazjum 
niemieckiego we Frydku, które jest potrzebą koł­
tunią tamtejszych Niemców, tak samo, jak naszem 
prawem i naszą Mturuą j otrzebą jest upaństwowie­
nie gimnazjum polskiego w Cieszynie.

Glosowanie nad rozdziałem budżetu minister­
stwa sprawiedliwości o szkołach średnich i nad re­
zolucją referenta, odbędzie się prawdopodobnie dziś 
na popołndniowem posiedzeniu. Rezultat głosowania 
jest jeszcze ciągle niepewny. Z czeskiej strony utrzy­
mują, że sytuacja doznała znacznego zaostrzenia 
z powodu wczorajszego oświadczenia ministra Hartla 
w sprawie gimuazyuin cylejskiego. Czesi solidaryzują 
się ze Słoweńcami i wobec t^go twierdzą, że stano­
wisko - ministra Rezeka w łonie gabinetu jest znowu 
utrudni';/*'.

M owa Śalisburyego.
Londyn. Na bankiecie urządzonym wczoraj 

wie :zór przez klub konstytucjonalistów, wygłosił Są*

Iisbury mowę. Mówił między innemi o sprawie inter­
wencji holenderskiej, której omawianie zapełniało 
teraz długie szpalty dzienników. Salisburj' powie­
dział, że nie może pojąć, jaki cel spodziewał się 
rząd holenderski osiągnąć swym najświeższym kro­
kiem. Jas nem było, że od przebywających na konty­
nencie nieprzyjaciół Anglii, rząd holenderski nie 
otrzymał żadnego upoważnienia.

Mówca uznaje przyjazny sposób myślenia rzą- 
uu holenderskiego i przypuszcza, że może ktoś z an­
gielskich przyjaciół Boerów dał-impuls do tego kro­
ku, zwłaszcza w teraźniejszej sytuacji jest rzeczą 
naturalną możliwość wielu propozycji. Propozycje 
te nie mają jednak wielkiego znaczenia obecnie, kie­
dy główną wagę musi się kłaść na podszepty rozu­
mu, a nie serca i uczuć. Anglia rozpoczęła dzieło, 
które musi przeprowadzić. Anglia musi sobie zape­
wnić bezpieczny pokój, a ta pewność, to bezpieczeń­
stwo sytuacyi, będą nagrodą za poniesione straty i 
ofiary. Są inne jeszcze kweatye, którym należy po­
święcić baczną uwagę. np. utrzymanie pozycji an­
gielskich w Irlandyi. Tu grozi niebezpieczeństwo, a 
sprawa ta jest o wiele ważniejszą, niż cała wojna 
trauswalska.

rował.
R a y m . Henryk Siemiradzki poważnie! zaclin

Po zamknięciu numeru.
Śledztwo w sprawie kontrabandy, po­

pełnionej rzekomo przez firmę Jakóba Sprechera i Sp. 
we Lwowie, prowadzone jest przez władze skarbowe 
z ogromną energią. Jaka jest ilość kontralmndowanego 
spirytusu i jaki podstęp kontrabandę umożliwił, obecnie, 
gdy śledztwo dopiero rozpoczęte, trudno powiedzieć.

Według tych iuforumcyi, jakie zdołaliśmy zas ię­
gnąć, zdają się być pogłoski o wysokości tej kontra­
bandy przesadnemu Wogóle nie jest wykluczoną m o­
żliwość, źe donoB okaże się zupełnie fałszywym. Nie 
wszyscy, którzy są oskarżeni są winni.

Śledztwo, wytoczone przez władze skarbowe, 
potrwa najmniej dwa tygodnie.

Depesze handlowe z d. 6 b. m.
W id d tań , C lutego. DziS o godzinie 10 intuui 30, 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*22 Renta majowa 
101*85, Węgierska renta koronowa 97*70, Akcye kredytowe 
691*7-0, Kredytowe węgierskie 711—►, Bank auglo-austryack 
270 -- , Ihiionbank 566'“~, Buukwerein 469*—, Laenderbank 
437*5.0, Kolej pań. 630.50 Lombardy 7 6 —, Elbentbp! 477*—, 
Towarzystwo akcyjne broni -— — Akcye tytoniowe 308*50 A!pi- 
«y 387'—, Kima Mnranya 496*—, Pragę; .Eisen 1510 ,
Losy tureckie 111*25, Ruble 253*—, 20-franków — *—
Boden-Ciedit 104*25, Tramwaye 253 25 Akcye gal- Banku Iiipf 
—*— 4% Gal pożycz;, kr. z r. 1893 92*40, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*-—, Listy Tow. kredyt, ziemsk- 90*25.

Usposobienie silne.
B B er iiu , 6 lutego. O godzinie 12 nu 30 notowano;

Kredyty 218*50, l>i*conto CommandU 191 70,
Usposobienie silne.
W l««S«ń , C lutego. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 9.04 do 9 05 pszenica na maj 

czerwiec —‘— do — *— Żyło na wiosnę 8 09 do 8 10, żyto nu 
maj czerwiec —*— do —*— Kukurydza na wiosnę od 5*72 
do 5 73 Kukurydzuna maj-czerwiec od —*— do -■•.— Owies 
na wiosnę od 7*78 do 7*79, owies na maj-czerwiec od 
-  — do —*— Rrzepak na styczeń-luty od 12*50 do 12*00.
Rzepak mi ś^rpioń-wrzesień od --* -  do — , Olej rzepak,
na styczeń-kwiec. od ’— do —*—

Usposobienie silno.
Mróz.

6 lutego. Pszenica na kwieeień od 9 02
do 9*63, pszenica na październik od 8*48 do 8*49, żyto na 
kwieciem od 8* do 8 *0 1 , żyto na październik od 7*02 do 7.Q9, 
owies na kwiecień od 7*52 do 7.53, owies na październik od 
6*31 do i\ 33, kukurydza na maj od 5*46 do 5 47, Kukurudza na 
lipiec od 5*60 do 5*61, Rzepak na sierpień 12*?5 do 12*35.

Oferty mierne.
Chęć kupna rezer.
Usposobienie lep
Zimno.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 lutego b. r.

H o te l G eo rg e ’a. Alfred Doschot z PaJahicz, Juliusz 
Griinner z Wiednia, Franciszek Tomaszek z Kołomyi, Oktawa 
Maggiar z Paryża, Adam ks. Lubomirski z Równego, Royer br. 
Marchand z Paryża.

H o te l E u r o p e js k i .  M. hr. Koinarnicki z Jarosławia'
T. Ochodci z Glinnej, Jim Milewski z Brzostka.

H o te l im p e r ia l .  Kazimierz Zawistowski z Tarnopola)
Leopold Hirn z Budapesztu , Teofil Witosłuwski z Borszczowa,
A. Hubner z Kopyczyniec, Kon. Rogalniceano z Czerniowiec, T- 
Kleczyński z Krasnobrodu.

H o te l S ta d łm u lle r a  Adolf Kosturkiewicz z Ciesza­
nowa, W:ad. Psarski z Przyłbic, Józef Żukiewicz z Rojatyna, 
Jan Epler z Załuża, Olga Odzierzyńska z Poddniestrzan.

H o te l W cinda . Longin Chodziński z Buczacza, Jan 
Chudziński z Krystynopola, Mary a Strzelbicka z Krakowa.

H o te l F r a n c u s k i .  Adolf Waligórski z Swaiyczowa, 
Jan Winiarski z Przemyślan , Mieczysław Zieliński z Strutymi) 
Wincenty Mazurkiewicz z Przemyśla, Joanna Sochacka ze Zło­
czowa, dr. Andronik Mogelnicld z Rohatyna , dr. Włodzimierz 
Jurkiewicz ze Stanisławowa.

G r a n d  H o te l.  Dr. Edward Rosenbluht z Lubaczowa, 
Jakób Bohorio wicz ze Złoczowa, Józef Popper z Jazowska, dr! 
Bogumił Liebesmann ze Stanisławowa , Moryc Morisson, Józef 
Rossan s, Wilhelm Hochdorf, Bernhard Fisch z Wiednia, Franci­
szek Markus z Jasionowa górnego, Oskar Ettinger z Morawskiej 
Ostrawy,

H o te l y ic to r ia . Artur Slapa 7f& Stryja, Ędw. Strasser 
z Hordenki, dr. Adam Pilecki'z Żurawna.
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■fDział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

W ie d e ń , 5 lutego,
Zniżenie stopy procentowej przez Bank austro* 

węgierski na 3Va proc., a więc na wymiar tak ni­
ski, jakiego w stuletnim niemal istnieniu lego Banku 
nie zapamiętano, nie zrobił początkowo zbyt wielkie­
go wrażenia.

Najpierw, że nie był niespodzianką, następnie 
zaś, że właściwie nastąpił z konieczności, gdyż rząd 
nie chciał bankowi zezwolić na daisze eskontowanie 
nu otwartym targu weksli poniżej raty bankowej.

Bank był więc z uwagi ua swe stanowisko 
prywatne zarobkowe zmuszony zniżyć stopę procen­
tową, jeśli nie chciał w zupełności stracić eskontu 
wekslowego. Jeśli zaś w tej mierze nie było mowy 
© niespodziance doznała jej giełda zupełnie nieprzy­
gotowana z innej strony, mianowicie z Pesztu, skąd 
nadeszła wiadomość, że dywidenda węgierskiego Ban­
ku kredytowego za rok 1901 wyniesie tylko 30  ko­
ron , będzie więc o sześć koron niższą od lej za 
rok 1900.

Ujemne wrażenie nietrwało jednak zbyt długo, 
gdyż spekuiacya zoryentowała się prędko w sytuacyi, 
która absołutnie nie dozwala na wyciąganie jakich­
kolwiek dodatnich następstw z roku ubiegłego, lecz 
odsyła wszystko na rachunek roku bieżącego, który 
w wyobrażeniu spekulacyi będzie „wielkim". Gdyby 
istotnie tendencja degresyjna w stopie procentowej 
nadal stale utrzymać się miała, możnaby speknlacyi 
p rzyzn ać  racyę. Kursa efektów bankowych zdołały 
toż wkrótce się poprawić, a to głównie pod wpły­
wem dalszej znacznej zwyżki w 4 proc. rentach ko­
ronowych, czem sprawa konwersji 4Va proc. walo­
rów państwowych nabiera coraz aktualniejszego 
znaczenia.

Ruch zwyżkowy ograniczył się jednak tylko 
do banków i do rent, ani na targu kolejowym, ani 
też na iokalnym nie zdołał przybrać szerszych roz­
miarów. Co do pierwszych efektów, przeszkadzały 
ujemne wykazy dochodowe za miesiąc styczeń, co 
do drugich niewyjaśniona sprawa alpiuów, względnie 
brak danych co do kwestyi odnowienia układów 
kartelowych.

Zakończono w usposobieniu dla banków i rent 
bardzo silnem, obojętnem dla innych efektów, a nie­
co slabszem dla losów tureckich, co do których 
wszelkie ostatnimi czasy rozpuszczone wersye, oka­
zały się co najmniej przedwczesne.

Sprawozdanie targowe lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Bszeuiua prima 8*80 do 9 ‘— , średnia 8*70 do 
S 85. Żyto prima 6*90 do 0 .— , średnia 6*75 do 6*90. 
Jęczmień browarny l a  6'75 do 7* — , pastewny 5*75 
do 6*— . Owies dworski 6*80 do 7*— chłopski  6*50 
do 6 ’60. Kukurudzy prima 0*—  do O* — , średnia 5*75 
do 6 ’— . Nasiona olejue: rzepak zimowy 13 25 do 
13-50. Len 12-50 do 12-75. Siemie 8-50 do 9-— . Ko­
niczyna czerw, prima 55-—  do 60-— , średnia 48*—  
do 5 0 ’— , biała prima 60*—  do 75- — , średuia — . — 
ci o — *— . Anyż płaski 0-—  do Q-— , okrągły 0*— do 
0*— . Nasiona strączkowe: Groch do gotowania 8*75

do’ 11-— . Groch pastewny G 75 do 7'25. Bubik koń­
ski 6-—  do 0 25. Wyka 6*75 do 7' — . Otręby 3-90 do 
4*10. Chmiel 0 '—  do 0* — . Spirytus contiugento watiy 
loco Lwów wraz z podatkiem 70 k. 0 -— do 0-— , 
loco Lwów bez podatku 34 50 do 35-— , loco stacy» 
Tarnopol-Brody 32*— do 32*50, loco stacye Sokal*Ja- 
roslaw 32*25 do 32-50, loco stacye Husiatyn-Stanisła­
wów 31-75 do 32*25.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy  
po 10.000 Literprocent.

Byrekoya Banku krajowego powzięła 
uchwałę mocą którego z dniem dzisiejszym Bank kra­
jowy z n i ż a  stopę procentową od zastawów o Va proc. 
rocznie w ten sposób :

że przy o t w a r t y c h  k r e d y t a c h  odtąd liczyć 
będzie 5 proc., dopóki rachunek jest w „  debecie % 
a 3 proc., skoro przechodzi w „credit";

zaś od z a s t a w ó w  t e r m i n o w y c h  liczyć bę­
dzie Bank odtąd 5 1/* proc.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsh/ego i Synów, 

Wiedeń, St, Marx).
Wiedeń, 5 lutego.

Na targ nierogacizny przy wieziono ogółem 11.866 
sztuk świń, między temi 5.210 świń galicyjskich, 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 88 do 91 Ju 
za galicyjskie młode świnie 64 do 82 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
§ i a u  i B & o s  s o  w s  k i .

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E SŁA N E u nie pochodzi do redakcyi 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje,

1014
Specyalista chorób wenerycznych i  skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaiyusz szpitala powszechnego ordynuje  od 3 do 5 

ul. Kopernika l. 7. 15-5

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje w chorobach nerwowych 1158 

od 3—5, ulica Akademicka 11, parter na lewo.

WSZECH NAUK LEKARSKICH 1257 7

Dr. Kazimierz Szczepański
mieszka obecnie ul. Łyczakowska 29.

ordynuje od godziny 8 —9 rano i od 3—5 popołud.

Wszech nauk lekarskich

I D r .
były I. asystent kliniki chirurg, uniw. lwowsk. ordy­
nuje w chorobach chirurgicznych od 5 —5, ul. K ra- 

szewskiego 1 , telefon 677. 193

SpecyaHsta chorób skórnych i wenerycznych

D r .  J L © O I I  I t f i p p
ordynu je  od 9— 12 > od 2—5 1125

•0.11 c a ,  T a . g - i e l i . o - ó . s l s a .  1. 'Ł-r, Q  p i e f t r o .
SpecynSista cfrwrófo jpśttirsiowych

D i .  <3 - x i i b e *
b. lekarz sanatoryum dla chorób ‘piersiowych w Alland 

ordyn. Akademicka d. II. p-, od o—5 gl

Dentysta Dr. S, Rappaport
ulica Syksiuska 1. 9- (Pasaż Stromengera). 

1 0 — 8 Plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, sztuczne zęby. i Ul

Dr. A. ‘Winogrodzki
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 8—5 popot.

ul. Ś n ia d e c k ic h  L 2 I  p. n r

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 
leczenie zboczeń mowy, mieszka obecnie Sykstu- 

ska 35, od 3—5 popoł. 263

m

“Sabzaw a atkalieama
najlepsze dla skóry. W zimie  
p rze c iw  szorstkiej czerwonej  
pękn ię te j  skórze. W spaniała 
atestu pierwszych lekarskich  
osobistości. W  aptekach , dro- 

gueryach, perfumeryuch i wprost u fabrykantów  dr.
G r a f  &  C om p. Wieoeń VI. Amerlingstr. 2 

W P - Skład główny we Lwowie Apteka Piotra Mikoiascha. “S2&
__________ 709 10 4
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Ulowy N a k ła d  l i r a  JEbersa
15*go lutego b. r. otwarcie ogólnego Zakładu leczni­
czego Dra Ebersa „Therapia“ nad Adryatykiem 

w Cirkvenicy, pod Fiume.
(Patrz ogłoszenie zwyczajne na stronicy 11). 907

Wielmożni Panowie

Schutz i ehajes, dom bankowy, Lwów.
Uważam sobie za obowiązek publicznie złożyć 

Panom podziękowanie i słowa uznania, za sumienne 
i szybkie przeprowadzenie transakcyi bankowej, 
które inne banki zakrąjowe wedle moich warunków 
przeprowadzić nie chciały. — Z poważaniem

1295 1 Wrładysłaiv Dobrowolski, Limanowa.

INSTYTBT EETEKTYWST „HELIOS" Wiedeń
poufne informacye, poszukiwania, obserwacye wszędzie

56 3 0 - 9

Ilu s tro w a n y  H a le n d a rz  P o ls k ie g o "
x i.su  x©3x: 1 3 0 2 -

Treśe kalendaria ilustrowanego „Słowa Polskiego” na rok 1902.
Cz ę ić  b a le n d a r s o w a  od str. 1—32 
O .ęśw  In fo r m a c y jn a  od str. 33—273 zawiera 

- £»zial g o sp o d a r c z y  (Str. 34—49); Krótki szematyzm krajowy w sprawach, dotyczących rol­
nictwa i ogrodnictwa str. 34—36. — Wykaz czasopism fachowych z dziedziny rolnictwa i ogrodnictwa 
str. 36. — Kalendarzyk główniejszych robót w ogrodach warzywnych, inspektach i sadach str, 37—43. — 
Czas siewu roślin gospodarskich str. 44. — Okres brzemienności u zwierząt domowych i wylęgania u dro­
bią str. 44 i 45. — Towarz. zawodowych ogrodników str. 46. — Dla gospodyń str. 46—48, — Przepisy 
kucharskie str. 48. — Owoce dla bydia str. 40.

Ibztał p e d a g o g i t z n y  (str. 49 do 02) A. S z k o ły  w  G a l ic y ! : Spkoły ludowe i wydziałowe 
str. 48. — Gimnazya i szkoły realne str. 50 i 51. — Wyższe szkoły przemysłowe str. 52. — Szkoły zawo­
dowe str. 52. — Uzupełniające szkoły przemysłowe str. 53. — Szkoły handlowe str. 63. — Szkoły rolnicze 
str. 63. — Szkoły ogrodnicze str. i>4- — Szkoły leśnicze str. 54. — Szkoły górnicze 64. — Szkoły malar­
stwa, mnzyki etc. str. 64. — Parmącya str. 56. — Uniwersytety we Lwowie i Krakowie str. 56. — Szkoła 
politechniczna we Lwowie str. 56. — Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dnblanach str. 57. — Stndyum 
rolnicze przy uniwersytecie w Krakowie str. 67. — Akademia weterynaryi we Lwowie str. 67. — Zakłady 
teologiczne str. 67. B . S z k o ły  p o z o  G o ilc y ą :  Szkoły przemysłowe str. 56 i 67.— Szkoły zawodowe 
str. 68 i 59 — Szkoły handlowe str, 69. — Szkoły rolnicze i ogrodnicze str. 59. — Szkoły malarstwa 
i muzyki str. 59. — Szkoły wyższe str. 60. — C. S z k o ły  w o j s k o w e : str. 60 i 6i. — Służba jednoro­
cznego ochotnika str. 61. — T. zw. Iateligenaprttfung str. 62. —

D z ia ł  p o c z to w o - te le g r a f ic z n y  i t e l e f o n i c z n y : (str. 63 dó 76): Poczta listowa w obrę­
bie monarchii str. 62—66. — W Komunikacyi a) z Bośnią i Hercogowiną, b) z Sandżak Nóvi Bazazu, 
c) z Austryi bo Niemiec str. 65. — Przekazy i asygnaty pocztowe str. t.5 i 66. — Poczta wozowa 66 do 
68. — Telegraf str. 69 i 70. — Taryfa za telegramy w monarebii austr.-węg. i za granicą str. 70. — Te­
lefon str. 71. — Pocztowe kasy oszczędności str. 71—73. — Rozwój poczt, kas oszcz. str. 73. — Spis 
urzędów pocztowych i telegraficznych w Galicyi, a oznacaeniem, do której strefy należą str. 74 do 76. — 
Urzędy pocztowo i telegraficzne na Bukowinie str, 76.

IGzial g ó r n ic z y  (str. 77 i 78). Święta górnicze str. 77. — Władze górnicze w Galicyi str. 77.— 
Towarzystwa górnicze, zakłady naukowe i instytucye str. 77. — Przedsiębiorstwa górnicze str. 78.

D z ia ł  f in a n s o w o -h a n d lo w y  (Btr, 79—102): Tablica procentów zwykłych wraz ze sposobem 
obliczania str. 79 i 89. — Tablica dyskontowa str. 80. — Tabela opłat i świadczeń kasowych str. 80. — 
Tabela rent zakładu ubezpieczenia od wypadków str. 81. — Memento wpływów do odebrania i sum do 
wypłacenia w oiągu roku str. 82. — Sprawy majątkowe str. 83. — Długi i wierzytelności str. 83. — Ra­
chunki właściciela domu str. 84. — Tablice składanych procentów str. 85 i 86. — Tabele do obliczania 
płacy i wynagrodzenia .str. 87. — Tabela porównawcza miar i wag francuskich, polskich i rosyjskich oraz 
dawnych austryackioh i pruskich str. 88. — Tabela porównawcza monet waluty koronowej z walutą au- 
stryacką i dukatami str. 89. — Tabela porównawcza wszelkich monet z austryackiemi, niemieckiemi 
i francuskiemi str. 90. — Miary i wagi metryczne str. 91. — Wyciąg z taryfy stemplowej str. 91 do 95.— 
Skale stemplowe str. 90 i 97. — Cesarskie rozporządzenie w sprawie opustu należytośei od przeniesienia 
własności, z dnia 16. sierpnia 1899 str. 97 do 100. — Wykaz ciągnień losów austro-węg. str. J01. — Wy­
kaz ciągnień losów zagranicznych str. 102.

ł l i s t o r y a ,  g e o g r a f io  i  s t a t y s t y k a  (str. 103 do 120), Poczet historyczny królów polskich 
str. 103 i 104. — Najważniejsze daty a dziejów Polski str. 104—106. Polacy w Ameryce północnej str.

106 i 10/. — Powierzchnia'Ziem. t ludność str. 107 1 108. — Barwy krajowe poszczególnych państw str. 
108 1 1"9. — Wykaz smata, panujących, głównych miast itd. str. 109 do 117. — Tabelka porów­
nawcza wojsk lądowych 1 not wojennych państw europejskich str. 117 i 118. Wykaz wszystkich orderów, 
medali itd. w Europie 1 w krajach zaenropejskich str. 118—120.

M a ły  sz e m a ty z m  k r a jo w y  (str. 120-136) : Sejm krajowy str. 120 -122. Wydział krajowyStr 12̂  "l-W TlHW. i TiVDO!Da* Por} mnitl -nr r|.„ A C, i A fł .» w-ł* . . .  A . . . . . . .  . y
Starostwa :
cye i
Władze sądowe w i>-ancyi str. 12 > i 126. Adwbkaci w Galicyi i na Bukowinie str. 127—129. Notaryusze 
w Galicyi i na Bukowinie str. 129—131. Władze skarbowe str. 131. Władze kultury krajowej str. 133. 
Władze komunikacyjne i handlowe str. 132. Naczelne władze wojskowe str. 132. Naczelne władze ducho­
wne str. 132 i 133. Zakłady dla chorych w Galicyi str. 133 i 134. Lekarze w większych miastach Galicyi 
str. 134 str^PC518 uP°ważulonych cywilaych techników w Galicyi, należących do izby inży-

Moly szematyzm pafistwowy (str. 130—143): Rada państwa. Izba panów str. 136 i 137. 
Izba posłów str. 137 i 138. Trybunał państwa str. 138. Komisya kontroli długów państw, str. 138. Wspólne 
Ministerstwa 1 wspólne centralne władze z siedzibą we Wiednia str. 138. Ministerstwa oraz centralne wła­
dze i instytucye z siedzibą we Wiedniu str. 138 i 139. Rangi i płace austr. urzędników państwowych 
(na podstawie ustawy z 9. września 1-98 r.) str. 139—142. Barwy wyłogów i wypustek w uniformach 
rozmaitych gałęzi służby państw, str. 142. Wskazówki dla udających się na audyeneye i posłuchania de 
Wiednia str. 142 i 143. Bwięci patronowie państwa austr.-węgierskiego str. 143.

P r z e w o d n ik  po Krakowie (str. 143—159): Kilka słów o Krakowie str. 143 1 144. Rada m, 
Krakowa str. 144 i 145. Magistrat m. Krakowa str. 145. Wykaz budowniczych, architektów i inżynierów, 
upoważnionych do wykonywania planów i prowadzenia budowli str. 145 i 146. Wykaz adwokatów nale­
żących do krakowskiej Izby adwokackiej str. 146 i 147. Notaryusze w Krakowie str. 147. Spis doktorów 
medycyny, chirurgii i wszech nauk lekarskich w Krakowie str. 147—150. Dentyści str. 160. Weterynarze 
str. 150. Felczerzy str. 150. Apteki str. 150. Akuszerki str. 150 151. Godne zwiedzenia Kraków i Wieliczka 
str. 151 i 152. Przewodnik adresowy po Krakowie str. 152—158. Spis alfabetyczny ulip miasta Krakowa 
str. 158. Cennik jazdy dorożek str. 158 i 159.

P r z e w o d n ik  P® L w o w ie  (169—198): Kilka dat o Lwowie str. 159 i 160. Spis członków Rady 
m. Lwowa str. 161 1 162. Komisaryaty dzielnic miasta str. 1G2. Miejskie okręgi sanitarne str, 163. Rada 
szkolna okręgowa dla miasta Lwowa str. 163. Wykaz konc. budowniczych we Lwowie str. 163. Adwokaci 
we Lwowie str. L 3—165. Notaryusze we Lwowie str. 165. Spis doktorów medycyny str. 165—169. Denty­
ści str. 169. Spis chirurgów str. 169 i 170. Spis weterynarzy str. 170. Spis akuszerek sfr. 170—174. Apteki 
we Lwowie str. 174. Wskazówki dla udających się na audyeneye i posłuchania do Lwowa str. 174. Taryfą 
jazdy dla fiakrów i dorożek str. 175. Taryfa i rozkład jazdy tramwajów we Lwowie str. 175 i 176. Godne 
widzenia we Lwowie str. 176 i 1 77 . Taksy konsulatu rosyjskiego str. 177. Przewodnik adresowy po Lwo­
wie str. 178—'92. Wykaz alfabetyczny ulic, dróg, placów, ogrodów, cmentarzy itp. miejsc publicznych 
1 oznaczeniem ioh dawnej- nazwy i położenia, oraz dzielnicy str. 192—198.

I>zła l l i t e r a c k i  (str. 199—251): Galicja w świetle cyfr str. 199—208. Wynalazki w ZIŁ wieku 
str. 208—2H. Or. Ot. Kwiat paproci str. 212—216. Kanały spławne W Galicyi str. 217—251.

P r z e g lą d  r o k it  n b ie g le g o  (str. 251— 311): Nekrologia str. 251—297. Chronologiczny gpU 
ważniejszych wypadków w roku ubiegłym str. 298 do 311.

Rozkład miejsc w teatrze lwowskim, oraz ceny miejsc str, 312.
Skład Sejmu krajowego str. 31 :< i 314.
Godziny urzędowe w lwowskich urzędach str. 315 i 316.

Cena Kalendarza oprawnego ozdobnie w płdlno z czarnymi wyciskami 1 k. 2 0  h.9 zprzesyU*** 
pocztową JL k. 5© fe. Administracya „Słowa P o lskiegowe Lwowie, Chorązczyzna 17,


